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POZNAŃ, 20 stycznia.

A więc konferencya stanowczo się już rozbiła. Osta­
tecznie o jéj losie zawyrokowała onegdajsza wielka rada 
turecka, ktôréj przebieg naszkicował wczorajszy telegram 
carogrodzki. Z powodu, że telegramu tego doręczonego 
nam w chwili, gdy pismo nasze było już pod prasą, nie 
mogliśmy w całym zamieścić nakładzie, uważamy za po­
trzebne powtórzyć na tćm miejscu depeszę, o ktôréj mo­
wa, a powtórzyć ją w takiej formie, w jakićj nadesłało 
ją nam dzisiaj telegraficzne biuro Wolffa.

Carogród, 18 stycznia, wieczorem. Na dzisiej- 
szćm posiedzeniu wielkićj rady, na ktôréj odrzucono sta­
nowczo propozycye konlerencyi, wzięło udział ogółem 
200 dostojników. Narada trwała przeszło trzy godziny. 
Po odczytaniu exposé o przebiegu wypadków począ­
wszy od pierwszego zawiązku powstania, przedłożono 
ostatnie propozycye mocarstw. Midhad pasza rozwijał, 
o ile koncesye, które nie sprzeciwiają się konstytucyi, 
nadane zostały z pobudek czysto pojednawczych i zawia­
domił, że zanosi się na odjazd z Carogrodu ambasa­
dorów i pełnomocników konferencyjnych, i że nie po­
dobna ukrywać, iż Wysoka Porta nie może liczyć na 
żadnych sprzymierzeńców; wielki wezyr rozwodził się 
następnie nad trudnościami wewnętrznemi a zwłaszcza 
opłakanym stanem finansowym i oświadczył, że przyjść 
może do nader groznéj kampanii, dla czego należy wziąć 
pod należytą rozwagę wszystkie te okoliczności. Biorą- 
cych udział w wielkićj radzie 66 reprezentantów grecko- 
ormiańskiego kościoła oświadczyło zgodnie z dostojnika­
mi Porty, że propozycyi mocarstw Turcya przyjąć nie 
może. Wielka rada po odrzuceniu propozycyi mocarstw 
oświadczyła na zapytanie w. wezyra: czy można roko­
wać jeszcze z mocarstwami co do odrzuconych przez 
Turcyą propozycyi? że konferencya obradować może jeno 
nad przeciwpropozycyami tureckiemi.

Nie wszędzie byli przygotowani na tak stanowczą a 
odmowną odpowiedź. W Paryżu zwłaszcza łudzono się do 
ostatniéj chwili, że Porta ustąpi choć w części nalega­
niom konferencyi. W obecnym stanie rzeczy wszystkich 
oczy zwracają się na Rosyą, jako najwięcej w całym o- 
becnym kataklizmie interesowane państwo z zapytaniem 
co teraz ? limes mniema, że bezpośrednićm następ­
stwem odmowy turoohiój nic będilts w o) iks, i z,e jeoii 
przyjdzie do kampanii rosyjsko-tureckiéj, to dopiero pó- 
źnićj, skoro jeszcze raz nawiązane układy nie doprowa­
dzą do pożądanego rezultatu. Przypuszczenie to po­
twierdza najświeższy artykuł ofic. Jour, de S t. Pet. 
Mówi on, że Europa nie może, skoro nie otrzyma dosta­
tecznych rękojmi przeciw ciągłym niepokojom na pół­
wyspie bałkańskim uważać dłużćj Turcyi za zdrowego i 
pożyte«znego członka jéj ciała. Pozostawiona własne­
mu losowi i pozbawiona opieki i podpory reszty państw, 
będzie Turcya wyjętą poniekąd z pod prawa publicznego, 
będzie rodzajem trędowatego, którego wyrzec się musi 
Europa i oddać na pastwę zagłady nie przestając atoli 
przytém czuwać nad tém, by zdrowe Turcyi żywioły nie 
zaraziły się chorobą zadżumionego człowieka. Odoso­
bnienie do którego dąży Midhad pasza rozciągnie się jeno 
na Turków, nie zaś na państwo tureckie i miliony jego 
nietureckich poddanych, którzy mogą być pewnymi pro- 
tekcyi Europy. Europa postara się o wyszukanie sku­
tecznych środków mogących zasłonić ludność chrześciańską 
przed nieszczęsnemi skutkami fanatyzmu muzułmańskiego.

Jak bądź, ton ten oficyalnego organu rosyjskiego nie mo­
że nazwać się umiarkowanym. Szamotanie to atoli i zasła­
nianie się ciągle Europą jest poniekąd dowodem, że Ro- 
syi nie pilno rozpoczynać w pojedynkę wojnę z pań­
stwem, które jak się dziś pokazuje nie lęka się wcale 
kolosu północnego i drwi sobie z pogróżek jego repre­
zentanta. Groźby, iż Rosya zmiażdży Turcyą i nauczy 
ją orężem posłuszeństwa dla uchwał areopagu dyploma­
tycznego zwołanego z inicyatywy gabinetu petersburg- 
skiego, na którą to nutę śpiewał codziennie wyż przy­
toczony organ oficyalny ustąpiły dziś miejsca pogrożkom, 
których punktem wyjścia są jeno ogólne interesa euro­
pejskie. Niemiejmy jednak obawy, by pogróżki te miały 
skuteczniejszym niż dotychczas przemówić językiem do 
duszy tych co kierują losami państwa tureckiego 1

Wedle Tagblattu wiedeńskiego wystósował ks. 
Gorczakow do mocarstw okólnik, w którym oświad­
cza, że Rosya nie czuje się obowiązaną do odosobnio­
nego działania w kwestyi wschodniéj.

Z Warszawy dochodzą dzisiaj mniéj więcćj jedno­
brzmiące wiadomości o krążących tam pogłoskach, we- 
dle których zanosić sig ma w ziemiach polskich pod 
berłem cara na jakieś zmiany ku lepszemu. Korespon- 
dencya lwowska mówi o tém obszerniéj.
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Gahcyi, Kongresówki, już i Rosyanie dopj

się o nie. I tak pięknie rozpoczęte dzieło, które się 
dzisiaj cieszy taką świetnością miałoby upaść z braku 
skłonności do zajęć poważnych? Wielka spadłaby odpo­
wiedzialność na tych, co nie mogą się zdobyć na poświę­
cenie godziny czasu do ułożenia sprawozdania. Nie 
moja będzie wina jeżeli w Roczniku obok podanego 
Kółka, oraz nazwiska jego prezesa, pustka świecić będzie. 
Nie małą sprawiłoby mi to przykrość, którćj spodzie­
wam się — Szanowne Zarządy oszczędzić mi zechcą.

Patron Kółek rolniczo-włościańskich.
M. Jackowski.

.. *. W dniu jutrzejszym t. j. dnia 21 b. m. 
odbędzie się w Gnieźnie wiec. Pożądanćm by 
było aby nań licznie się wszystkie stany stawiły a po- 
żądanćm by było, również aby na nim ułożono i uchwalono 
obok innych petycyą, do sejmu w sprawie języka urzędowego. 
Sprawy tćj, jako jednćj z najżywotniejszych dla nas, nie 
można popuszczać, lecz starać się bez przerwy winniśmy o 
przywrócenie praw należnych językowi naszemu; trzeba 
nadto przez odpowiednie petycye dać możność posłom na­
szym upomnienia się o należne nam w tym względzie 
prawa. Oczćm obszerniej pomówimy nieraz jeszcze.

,, ',utro w niedzielę w Bydgoszczy
odbędzie się walne zebranie wyborcze; na zebraniu tćm 
pomiędzy innen.i przemawiać będzie kandydat nasz na 
posła do parlamentu niemieckiego p. Gust. Boga-

Jutro odbędzie się tćż zebranie wyborcze 
w powiatach toruńskim i chełmskim:

w Toruniu o godzinie 4 po południu na sali 
Artusowćj;

w Chełmnie o 3 po południu; 
w Lisewie po nabożeństwie; 
w IHłyńcu po południu; 
w Kzwier/.nie popołudniu. Liczne zebrania wy­

borców pożądane.
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szego czytamy, co następuje:

Na odbytem wczoraj w Toruniu zebraniu przedwybor- 
czem oświadczył p Steinbarth z Pruskiej Łąki, że jego 
to wpływem stało się, iż 18 głosów polskich minęło poi- 
skiego kandydata, gdyż on i sąsiedzi jego wpłynęli na 
ludzi polskiej narodowości od nich zależnych, że wedłuo- 
ich woli a przeciw swemu przekonaniu głosowali.

P. Steinbarth, stawiając siebie za przykład, zachęcał 
do podobnego postępowania, aby nie dopuścić rzeczy na­
turalnej w tutejszych stosunkach, tj. zwycięztwa polskiej 
większośzoi.

Postępowanie takie piętnuje się samo przez się i zna­
mionuje zasady i poczucia tak się odzywających ludzi.

Podajemy to do publicznej wiadomości i wyrażamy to 
przekonanie, że z naszej strony nie zbraknie starania, 
aby takim wpływom tamę położyć. Że my nigdy plamić 
się nie będziemy wyławianiem obcych głosów i gwałce­
niem sumień — rozumie się samo przez się!

Do słów powyższych cokolwiekbądź dodać, uważamy 
za zbyteczne.

Z powodu wyborów.
Wybory co tylko odbyte do parlamentu 

niemieckiego należą już do przeszłości; dziś za­
tem w interesie przyszłości sądzimy za pożyte­
czne bliżej się nad niemi zastanowić, co też ni- 
niejszem zamierzamy uczynić.

Księstwo nasze, jak wiadomo, dzieli się na 
piętnaście okręgów wyborczych, z których ka­
żdy wybiera po jednym pośle do parlamentu 
niemieckiego. W wyborach obecnych przepro­
wadziliśmy stanowczo jedenastu naszych posłów; 
w trzech okręgach tylko zostaliśmy pokonani; 
w jednym zaś, tj. bydgoskim, walka jeszcze nie 
rozstrzygnięta — rozstrzygnie się ona dopiero 
w wyborze ściślejszym, który w tych dniach 
nastąpić musi.

Tak więc w stosunku do przeszłości re­
zultat ten uważamy za nader pomyślny, nie 
tylko bowiem nie utraciliśmy żadnego poste­
runku wyborczego, lecz owszem odzyskaliśmy 
okręg wyborczy szubińsko-wyrzyski, który lat 
temu trzy uroniliśmy.

A rezultat ten uważamy za tern pomyśl­
niejszy, ile że Niemcy krzątali się przy obecnych
wyborach bardzo gorliwie i energicznie i że _
jak zwykłe — używali wszelkich środków, byle 
tylko jak najwięcej miejsc poselskich zdobyć 
dla swych kandydatów. W tym celu w wielu 
miejscach zniewalano lud nasz, w służbie u 
Niemców będący, do głosowania wbrew jego 
przekonaniu i woli na niemieckich kancjydató^y 

lyfo celu wciskano za pomocą wpływo­
wych osób kartki wyborcze z niemieckimi 
kandydatami; w tym celu jeden z inspektorów 
szkolnych powiatowych, jak nam dobrze wia­
domo, zapytując się nauczycieli elementarnych 
o stan bibliotek dla dzieci szkolnych zakłada­
nych, uważał za stosowne i urzędowi jego od 
powiednie do pisma swego, do każdego nau­
czyciela wysłanego, pod' ’ączać bez żadnych u­

wag po kilkanaście kartek wyborczych z na­
zwiskiem kandydata niemieckiego; że pominiemy 
wiele innych środków, jakich zwyczajnie do­
starcza panującemu plemieniu aparat państwowy.

Wszystkie te jednak środki i środeczki nie 
»rzyniosły pożądanego skutku i rozbiły się o 
iczebną naszą przewagę i gorliwość obywatel­
ką, z jaką większość naszego społeczeństwa 
pełniła swój obowiązek. A gdyby każdy, jak 
ię należy, spełnił go, nierównie pomyślniejszy 
yłby rezultat. W ogóle wiele jest jeszcze, że 
ik powiemy, nieprawidłowości w prowadzeniu 
gitacyi i pracy wyborczej. Pisząc to, nie my­
limy robić zarzutów ani komitetowi prowin- 
yalnemu ani komitetom powiatowym lub mę- 
om zaufania i ryczałtem wszystkich potępiać; 
wszem co do nas wyznajemy, że władze nasze 
T danej chwili, ile to w ich mocy było, uczy- 
nły wszystko, aby sprowadzić ten rezultat, ja- 
km obecnie się cieszymy i im też w znacznej 
cęści zawdzięczać go należy. Również nie my- 
śiray potępiać lub chwalić naszego systemu 
yyborczego i wołać precz z centralizacyą lub au- 
tmomią. Nie taimy tego, że jesteśmy zwolen- 
nkatni ze względu na stosunki, w jakich źy- 
jeny i jakiemi otoczeni jesteśmy, systemu cen- 
tnlizacyjnego, wiemy jednak, że najlepszy sy­
stem czy prawo nic nie zdziała, jeśli dobra 
wola nie przyłoży ręki do gorliwej pracy. I 
autonomia, której się tak gorąco niektórzy do­
magają, bez tego nic nie dokaże — owszem 
praca wyborcza z osobna w każdym powiecie, 
pozostawiona bez należytej kontroli, może być 
w niejednym nie równie słabsza niż pod obe­
cnym systemem, który wszędzie daje do niej 
impuls i rozciąga nad nią kontrolę. W obec
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najzupełniej uznajemy, nie mniejszą zasługą 
mają wyborcy, którzy gorliwie obowiązek wy­
borczy spełnili a dowodem tego liczba głosu­
jących nie równie większa niż lat temu trzy. 
Liczba ta, to dowód coraz szerszej świadomo­
ści ludu naszego o jego narodowości i odrę­
bności, co znów korzystnie świadczy o pracy 
pism ludowych, . starających się o rozbudzenie 
tej świadomości i samowiedzy.

Oddawszy każdemu co się należy, zwraca­
my się obecnie do wytknięcia ujemnej strony 
wyborów a robimy to w tern przekonaniu, że 
ci, do których to należy, zwrócą na nią uwagę 
i postarają się przy przyszłych wyborach, aby 
rozmiary jej zmniejszyć.

Przedewszystkiem za kardynalną wadę na­
szych prac wyborczych uważamy brak ich cią 
głości. Całe trzy lata pracę tę pomijamy i 
dopiero, kiedy wybory tuż przed nami, zrywa­
my się do niej gorączkowo, a w gorączkowym 
tym porywie me jedno się pomija. Cóż więc 
czynić należy? Oto, zdaniem naszem, powinny 
władze nasze wyborcze przedewszystkiem spo- 
rz i/'i .statystykę każdego powiatu i w niej 
dokładnie oznaczyć wszystkie miejsca, w któ­
rych żywioł nasz polski zamieszkuje. Tego do­
konawszy, powinny w tych zwłaszcza miejscach, 
gdzie żywioł nasz jest pozbawiony opieki naro­
dowej, urządzać zebrania i objaśniać na nich 
tamtejszą ludność polską o przysługujących je' 
prawach, budzić w niej przez rzeczone zebrań”'a 
świadomość narodową i odwagę obywatelską,

Gdy statystyka taka będzie istniała, to zt 
wskazówkami jej i pisma ludowe tam dotrą 
podobnie, jak gdzieindziej, korzystny wpływ 
wywrą.

Przy trochę zaś dobrej woli, poświęciwszy 
przytem trochę trudu i dawszy trochę pracy, łatwe 
taką tabelę statystyczną każdego powiatu spo­
rządzić,. zwłaszcza jeśli organizacya wyborcza 
należycie będzie rozwiniętą, to jest jeśli wszę­
dzie, jak należy, pomianowani zostaną okręgowi 
i mężowie zaufania.

Tego dokonawszy i budząc w ciągu lat 
trzech świadomość polską oraz odwagę obywa­
telską, . nie spotkamy się z podobneini anoma­
liami, jak np. pomiędzy wielu innemi, żeby w m. 
Międzychodzie trzech tylko było wyborców Po­
laków. A takich Międzychodów dość niestety 
spotkaliśmy w obecnych wyborach.

Sporządzenie zatem statystyki, o ja­
kiej mówimy, dalej od czasu do czasu zebra­
nia ludowe i szerzenie pism ludowych 
uważamy za najskuteczniejsze środki do zape­
wnienia sobie pomyślnego rezultatu wyborów.

Obok tego za środek skuteczny ku temu 
celowi uważamy należycie rozwiniętą organiza­
cya wyborczą, co również nie przed samemi

wyborami, lecz w czasie pomiędzy jednemi a 
drugiemi wyborami uskutecznionem być winno. 
Organizacya powinna sięgnąć aż do ludu i na 
nim się oprzeć. Z pomiędzy ludu należy w 
każdej miejscowości zamianować mężów zaufa­
nia i z nimi odbywać konfereneye i na nich 
stosownie ich objaśniać,’ aby ci byli w możno­
ści dawać odpowiednie wyjaśnienia wyborcom. 
Szczególniej objaśniać należy lud o konieczno­
ści przejrzenia w właściwym czasie list wybor­
czych. Gdy to mu w pamięć i sobie wdroży­
my, pozyskamy przez to samo bardzo wiele 
głosów, bo dziwnem jakiemś zrządzeniem a 
przez niedopilnowanie się nasze po większej części 
a stosunkowo do Niemców niesłychanie wielu na­
szych wyborców pominiętych jest w rzeczonych 
listach lub figuruje tam z przekręconemi na­
zwiskami, w skutek czego do głosowania są 
nie dopuszczani; powiadamy, dziwnem zrządze­
niem, bo do podatku lub obowiązku państwo­
wego każdego z nas i wyszukają i dobrze na­
zwisko wypiszą. Gdy to wszystko wejdzie w 
życie, gdy ciągłość pracy wyborczej nastąpi, 
gdy nadto duch jedności i solidarności będzie 
nas ożywiał, w takim razie co najmniej jeszcze 
dwóch lub trzech naw«t więcej posłów w Księ­
stwie przeprowadzimy.

Tylko pracy i jedności a precz z temi na- 
miętnemi a niesłusznemi zarzutami, jakie tu i 
owdzie się odzywają, a które zniechęcają jeno 
do pracy, zamiast do niej pobudzać, które dra­
żnią a nie budują a nam właśnie ciągle a cią­
gle budować a nie robijać i niszczyć należy.

WiadoniuBui urzędowe.
Król nadal radzcy sanitarnemu dr. E. Cohn w Berlinie 

charakter tajnego radzcy zdrowia.

Wągrowiec, 19 stycznia. 
(Proces ks. lic. Michalskiego.)

(Z.) Przed kratkami sądowemi w Wągrówcu sta­
wał na dniu 17 bm. ks. lic. Michalski, długoletni 
nauczyciel religii przy gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
w Poznaniu. Oskarżenie obwiniało byłego profesora o 
wypełnianie niedozwolonych czynności kościelnych. — 
Ksiądz licencyat złożony z urzędu nauczyciela religii, 
bawiąc tutaj w domu ojca swego a czcigodnego naszego 
p. fizyka, 'wyjechał był w roku zeszłym na odpust do 
Popowa, wsi o dobrą milę odległćj od Wągrówca i słu­
chał tamże spowiedzi świętćj. Władze administracyjne 
dopatrzyły się w tćm czynności karygodnćj i oskarżyły 
księdza licencyata o wykroczenie przeciwko ustawom ma­
jowym. Pan prokurator z Szubina wytoczył przeto 
skargę przeciw ks. licencyatowi jeszcze w listopadzie 
roku zeszłego. Sąd z trzech mężów złożony powstrzy­
mał się z ogłoszeniem wyroku dla tego, że ks. Michal­
ski dowodził jasno i utrzymywał słusznie, iż, lubo z po­
wodu rozporządzenia ks. kardynała, dotyczącego języka 
wykładowego w nauce religii po wyższych zakładach, 
przez sąd dyscyplinarny w Berlinie pozbawionym został 
urzędu nauczyciela religii, wszelkich z urzędu tego wy­
pływających dochodów, nie utracił przecież, jak to z wy­
roku tego wypływa, urzędu nad alumnami, połączonego 
z godnością subregensa. Sąd odroczył sprawę, chcąc sie 
poinformować u prowineyalnego kolegium szkólnego, co 
należało do urzędu subregensa. Żądana informacya na­
deszła a ks. licencyatowi wyznaczono nowy termin na 
dzień 17 bm. I na tym terminie broDił znowu ksiądz 
licencyat z całą znajomością prawa kościelnego i świe­
ckiego praw swoich jako subregensa i powierzonćj sobie 
przez władzę duchowną jurysdykcyi, między innemi do- 
dowodami powołując się analogicznie na prawo krajowe, 

że jak z braku parafian w skutek tego, że przez 
dłuższy czas nabożeństwo i czynności duchowe w 
kościele się nie odbywały, tenże kościół nie traci 
praw kościoła parafialnego, tak samo i oskarżony 
przez zniesienie alumnatu, nie postradał praw do
urzędu swego jako subregensa przywiązanych.

Mimo to jednak król, prokuratorya innego była 
zdania i wniosła o 50 marek kary albo 5 dni więzienia. 
Sąd, opierając się głównie na relacyi prowineyalnego ko­
legium szkólnego resp. naczelnego prezesa, iż ks. lic. 
Michalski miał tylko dozór (Aufsicht) nad alumnami a 
me jurysdykcyą do słuchania spowiedzi tychże alumnów, 
uznał ks. licencyata winnym i skazał na 5 marek albo 
w razie, niemożności zapłacenia na 1 dzień więzienia i 
na poniesienie kosztów procesu.

Uderzającćm w tym procesie jest i to, że lubo inne 
sądy uznawały za usprawiedliwione odwoływanie się na 
§ 59 ustaw majowych, który nieświadomych karygodno- 
ści czynu kościelnego uniewinia, sąd tutejszy tego nie 
uwzględnił, owszem , powołującemu się ks. licencyatowi 
na tenże paragraf oświadczył, iż musi przyjąć, że oska­
rżony z całą świadomością przestąpił prawo wzbrania­
jące podobnych czynności kościelnych, bo jako obywatel 
pruski znać je powinien.



Bydgoszcz, 18 stycznia.
(Do statystyki okręgu wyborczego bydgoskiego.)

X Podaję wam dziś zapowiedziane zestawienia sta­
tystyczne, mogące wpłynąć na wynik wyborów naszych 
w powiecie tutejszym. Według spisu miejscowości (Ver- 
zeichniss sâmmtlicher Ortschaften) obwodu rejencyi byd­
goskiej z r. 1860 wydrukowanego, jak mi się zwierzył 
nakładzca, w celu dostarczenia informacyi odleglejszym 
w Niemczech reflektantom na kupno ziemi w téj tu 
dzielnicy W. Ks. Poznańskiego, wynosiła ludność Byd­
goszczy w r. 1858, a więc przed 18 laty, około 13,000 
ewangelików i żydów (pierwszych 11,676, drugich 1369) 
i blizko ośm tysięcy katolików, ludność zaś Koro­
nowa tylu niemal katolików, co żydów i ewangelików 
bo 1397 kat. a 943 ew. i 435 żyd., ludność znów For­
donu i Solca odnośnie 643, 238 kat. a 565, i 331 
ew. i 765, i 79 żydów. W Bydgoszczy więc i Fordo­
nie przypadałoby na jednego katolika mniój więcój pół­
tora niekatolika, w Koronowie na jednego jeden, w Solcu 
o mało tylko dla nas niekorzystniéj. Dziś do miasta 
B. przyłączone są: Neuhof (Nowydwór), który liczył 50 
katolików i przeszło 3 razy tyle niek., Grostwo, które 
mieściło w sobie 238 kat. a przeszło 500 niek. itd., zkąd 
widoczna, że stósunek dla nas niekorzystny. Z wsi 
większych czysto niekatolickich było tylko i jest pewnie 
jeszcze tylko Aleksandrowo, Wilcze, Byszewo, Dziedzi- 
nek, Młynek, Bukowiec; z wsi przeważnie katolickich: 
Bielawy, Bielice, Okolę pod Bydgoszćzem, Prądy, Rupie- 
nica, Wielki Wilczak, Brzoza, Bogacin, Buszkowo, Chmie- 
lewo, Cierplewo, Dzidno, Kamionka, Krompiewo, Lońsk 
Duży i Mały, Mąkowarsk, Morycowo, Słupowo, Nowy­
dwór (Hope), Olszewko, Osiek, Popielewo, Salno, Skar- 
biewo, Trzcini.ec, Więzówno, Wierzchocin księży i szla­
checki, Wiskitno, Samociążek, Dąbrówka, Gabryjelin, 
Gońcerzewo, Gościradz, Gumnowice, Janowo, Kaspro vo, 
Krusin szlachecki, Ludwikowo (Luisendorf), Lućmin, 
Michalin, Mochel, „Myślicinek,*1 Osowice, Potulice, Pie- 
trówko, Salwin, Samsieczno, Ślesin, Strzelewo, Szczutki, 
Tryszczyń, Trzemiętowo, Ugoda, Woj nowo, Wtelno, Za­
wada, Borówno, Chełszczyca, Dobrcz, Gąszcz, Kusowo, 
Grochel, Jarużyn, Jastrzębie, Kotomierz, Linówiec, Ma-
gdalenowo, Maryanowo, Marcelewo, Miedzyn, Nekla, 
Niemcz, Nicponie, Niwie, Nieciszewo, Nimcz, Osielsk, 
Piścin, Rybieniec, Sienno, Stronno, Strzelce, Trzebin, 
Włóki, Wodzyń, Wódzynek, Zgon, Wsisko, Zdroje i w 
ogóle debra Zołędowskie (dziś w ręku izraelity). Zna­
cznie katolickie były lub są: Zieleń (Griinau), Murowa­
niec, Przyłęki, Stryczek, Wilczak kolonia, Nowe Glinki, 
Lipie, Bartodzieje, Gogolinka, Józefina, Osowa Góra, 
Witoldowo, Pauliny, Mruczyń, Suczyń, Trzęsacz, Trzeci- 
wiec i Karlshof.

Otóż przeszło sto wsi i osad, na które baczność przed­
wyborczą zwracamy. Organizacya najlepsza po parafiach 
przy Kościele w niedzielę. Komitet liberałów z podpi­
sem nadburmistrza umieścił odezwę w dzisiejszym nu­
merze. Bydgoszczanki do wyborców niemieckich za p. 
Wehr na Kęsewie czy Kąsawach (Kensau) aż w Tuchol­
skich borach, zaszczyczając nas mianem: „Polacy“, któ­
rzyśmy od istnienia wyborów na sejm północno-niemiecki 
i rejchsratowy jak się o nas wyraża, w takićj liczbie, jak 
przednie wielu dniami, jeszcze nie stawali przy urnie. Stron­
nicy Alsenaj coś milczą, toż i socyaliści. Czyżby postę­
powcy i zwolennicy Bebela nie wiedzieli, zapomnieli, że- 
śmy już w r. 1830/31 mieli na sztandarach wypisane: 
„Za wolność naszą i waszą!“? Wszakże Polacy od de- 
klaracyi ogólnych praw człowieka z wielkićj rewolucyi 
francuzkićj jedyny prawie naroa za «acj iv.<iaUozz „„i_ 
czący!

Lwów, 18 stycznia.
(Lepsza wiadomości z Warszawy. '— Uwięzienia Rosyan czy

Rusinów. — Wybory do Rady miejskiej. — Obawy.)
(T) Od dni kilku nadchodzą tu wiadomości z Kró­

lestwa, którym wierzyć obawiamy się, by nowego me 
doznać zawodu. Uparcie, choć z powątpiewaniem dono­
szą tak listy prywatne jak i korespondeneye do dzien­
ników tutejszych, że wkrótce ważne (?) zajdą w systemie 
rządzenia Polską zmiany. Szczegółowo tych pogłosek 
nie powtarzam, prawdopodobnie dojdą one i Dziennik 
wprost z Warszawy. Zmiany, o których mówią, byłyby 
wprawdzie tylko loicznćm następstwem najnowszych wy­
padków politycznych na Wschodzie, mimo to, po tylu 
doświadczeniach, z wielkićm niedowierzaniem przyjmuje­
my tu wspomniane wiadomości.

Już wspominałem o uwięzieniach kilku osób podej­
rzanych o jakieś socyalistyczne czy nihilistyczne roboty. 
Sprawa dotychczas nie wyjaśniona. W niedzielę uwię­
ziła polieya, o ile wiem, na żądanie ambasady rosyjskiej 
w Wiedniu, niejakiego p. Aleksandra Doroszeńkę z Ro- 
syi, 'przybyłego z Genewy, akademika Pawlika, syna 
księdza grecko-katolickiego, jakiegoś Serba i niejakiego 
p. Łachmańskiego także z Rosyi. Przy odbytych u nich 
rewizyach zabrano wiele broszur w języku „ruskim“ lu­
dowym, za granicą drukowanych. Równocześnie uwię­
ziono trzy osoby w Brodach. Wszyscy uwięzieni są po- 
szlakowani o przemycanie „zakazanych druków“ do Ro­
syi, nie wiadomo jednak jakich druków. Według jednćj 
wersyi mają to być druki treści nihilistycznćj, według 
innej ma cały występek osób uwięzionych polegać w tćm, 
że przemycają druki w języku „ruskim ludowym,“ czyli 
ukraińskim, który, jak wiadomo, osobnym ukazem car­
skim zabroniony został. Ostatnia wersya zdaje mi się 
prawdopodobniejszą. Wychodzi ona z łona ukrainofilów 
tutejszych. Jeżeliby tak było istotnie, podziwiaćby na­
leżało władze austryackie za tak ochocze stósowanie się 
do żądań ambasady rosyjskiej.

Wybory do Rady miejskićj wywołały większy ruch 
niż się było można spodziewać i być może, że do ży- 
wszćj przyjdzie w dniach ostatnich tj. przed 26 bm. agi- 
tacyi. Dotychczas uwydatniła się tylko dążność pewnćj 
warstwy wyborców lwowskich, którzy wzięli w akcyi ini- 
cyatywę a mianowicie dążność wprowadzenia do przy- 
szłćj reprezentacyi miasta jak najwięcej tak zwanych 
„mieszczan“, z pominięciem o ile możności tak zwanćj 
„inteligencyi.“ Dążność ta występowała przy każdych 
wyborach radzców, trudno jćj było jednak zwyciężyć, 
gdyż w komitecie przedwyborczym układającym listę kan­
dydatów i kierującym wyborami, miewała zawsze inteli- 
geneya większość. Obecnie stało się inaczćj. Partya, 
o której mówię, połączyła się z tak zwanem stowarzy­
szeniem „realnościowćm“ i przeprowadziła wczoraj w ko­
mitecie obszernym wybór 30 członków komitetu ściślej­
szego tak, że weszło do komitetu 20 „mieszczan“ i „re- 
alnościowych“ a tylko 10 z inteligencji, między którymi 
są i tacy, z których z góry wiadomo, że wcale udziału 
w czynnościach komitetu brać nie będą, albo tćż na 
wszystko się zgodzą, co większość postanowi. Jeżeli kie­
runek, który zwyciężył przy wyborze komitetu ściślej­
szego, zwycięży także przy układaniu listy radnych, może 
przyjść do reakcyi i do utworzenia komitetu drugiego 
przedwyborczego. Co na dnie całćj dotychczasowćj akcyi 
leży, nie wiem dokładnie, wolno się jednak domyślać, 
że niektóre osoby pragnące zająć krzesło jeżeli nie pre­
zydenta to przynajmnićj wiceprezydenta miasta, chciały- 
by taką złożyć Radę, aby podczas wyboru prezydentów

łatwo i podług woli kierować nią można. Są iJ’tacj) zapełnienia luk, jakie zachodziły w sześciu uruchomio- 
którzy mniemają, że chodzi o wybranie Franciszka Smoli nych korpusach. Korespodent potwierdza dalćj wiadomość,

że dwa korpusy, przeznaczone pierwotnie do pilnowania 
wybrzeży morskich, zostaną przyłączone do armii połu- 
dniowćj, podczas gdy dla obrony wybrzeży morza Czar­
nego wysłane zostaną z głębi państwa inne korpusy.

Nie mniój niekorzystnie jak o organizacyi wyraża 
się korespondent o uzbrojeniu armii rosyjskiej, część jój 
bowiem tylko uzbrojoną jest w doskonlą broń Berdana. 
Tak samo ma się z ąrtyleryą, która częściowo jeno za­
opatrzoną jest w nowe b.ouzowe odtylcówki. W maga­
zynach brak wielki mundurów i rynsztunków wojskowych; 
treny w najgorszym są stanie a ambulanse połowę wiele 

gWiedeń, 18 stycznia. bardzo pozostawiają do życzenia
(Prace w komisyach izby poselskiej. — Poseł Krzeczunowici Korespondent T i m e s a przytacza, że uzupełnienie 
niezwyciężony szermierz na arenie katastru. — Hangen nn( wojsk Żołnierzami już skończone, mimo to potrzeba naj- 

Bangen. — Z Carogrodu i Londynu.) . mniej 4 do 6 tygodni by można wysłać armią rosyjską do
Znaczna część komisyi Izby poselskiój pracuj boju. Czy przypuszczenie korespondenta jest trafne, tru- 

już w najlepsze, między niemi najgorliwiój komisya roz dno orzeknąć, tutaj tylko należy zauważać, że Rosya

prezydentem miasta i że zwolennicy tćj myśli sądzą, 
wybór ten byłby tylko w takim razie możliwym, gdyb 
jak najmniej w Radzie miejskićj zasiadało „inteligencji 
Rachuba na każdy sposób bardzo — co najmniój - 
lekkomyślna. Prezydent stolicy kraju może się opiera 
tylko na opinii klas wykształconych. W sobotę będzi 
już lista kandydatów do Rady wygotowaną, dowiemy si 
więc, czy obawy, jakie między klasami wyksztalconem 
szerzą się, są uzasadnione.

patrująca wniesione przez rząd projekty o reformie pt 
datkowćj, która wedle zapowiedzi ministra skarbu m 
wydać jak najlepsze skutki tak dla skarbu jak dla opę 
datkowanych, o czćm jednak niedowiarkowie śmią wą] 
pić, choć wszelaka, by najdrobniejsza ulga dla opodatki 
wanych byłaby niezmiernie pożądaną. W tćj komis; 
zaś bezsprzecznie najniezmordowaniej pracuje nasz posi 
p. Krzeczunowicz, bo to jego dziedzina, w którćj z chlut 
dla niego rzeeby można, rozmiłował się aż do ekscest 
Krzeczunowicz i kataster stały się pojęciami nierozł 
cznemi. Gruntowna znajomość rzeczy p. Krzeczunowicz 
jego rozległa na tćm polu wiedza, wzbogacona ustav 
cznemi studyami ustawodawstw podatkowych niemi 
ckiego, francuzkiego, angielskiego itd. jest tego rodzą, 
że austryacki minister skarbu p. Pretis, choć sam tale 
uchodzi za powagę w tćj dziedzinie, nie śmie odpowi- 
dać stante pede bez poprzedniego a doskonal© 
przygotowania, gdy zabiera głos p. Krzeczunowicz, b 
ma w nim przeciwnika zbrojnego po same zęby, i zę- 
rzało się już, że musiał ustępować pola, gdy bez prj- 
gotowania zapuścił się w szermierkę z naszym posła. 
To tćż wśród ostatnich rozpraw budżetowych na obszeie 
przemówienie posła Krzeczunowicza, który krytykuje 
austryacką gospodarkę finansową i nowe projekty poa- 
tkowe, podawał zarazem niektóre sposoby podźwignięia 
skarbowości z ulgą dla klas dziś nieznośnym przy wal­
nych ciężarem podatkowym, pan minister lubo z naj- 
żoną uwagą i o dwa kroki od mówcy słuchał jego w- 
wodów, ograniczył się w odpowiedzi swej na kilku so­
wach stanowiących tylko wymijającą odpowiedź. Ols­
enie p. Krzeczunowicz w komisyi podatkowćj w sta- 
szliwe bierze opały projekty rządowe, niezmierzony jist 
szereg jego poprawek i nowych paragrafów, które eż 
niemal wszystkie znajdują uznanie komisyi, a jeśli ktira 

poprawek jego upada, dzieje się to większością je­
dnego głosu.

Nie ulega już żadnćj wątpliwości, że Izba poselska 
zbierze się dnia 22 bm„ bez względu już na rezułat 
czy brak rezultatu w sprawie ugody z Węgrami. P>d- 
czas gdy sprawa ta w czasie ostatnim wyłącznie zajno- 
wała rząd węgierski tylko a rząd tutejszy zdawał się 
przynajmnićj być najzupełnićj bezczynnym i czekać koń­
ca peszteńskich narad mi uisteryalnych, odbywanych z po­
średnim lub bezpośrednim udziałem korony, — dziś na­
reszcie słychać, że w tych dniach kilku ministrów tu­
tejszych ma udać się do Pesztu, prawdopodobnie prezes 
ministrów książę Auersperger, minister skarbu p. Pretis
snuwauie wniosko^' z^lizisiejszej §yPuacyciza£ojS'es^rWj 
mogłoby niezadługo okazać się zbytkiem śmiałości w 
twierdzeniach; dobrze jednak nikt nie wróży a na ry­
zyko jakiegobądź rezultatu każdy pragnie raz już końca 
tćj sprawy, która wlecze się nie mniej jak czternaście 
miesięcy. Sytuacją zaś niezdecydowaną od tak dawna 
trafnie scharakteryzuje zupełnie już utarta nazwa: 
Hangen und Bangen in schwebender 
P e i n 1! Gabinet węgierski dotychczas nie podał się 
do dymisyi, jak głosiły wieści. Za tydzień niezawodnie 
wiadomo już będzie, czy dzieło Deaka po niespełna dzie- 
sięcioletnićm istnieniu nie ulegnie reformie.

Z Carogrodu tyle tylko wiadomo, że odroczenie 
wielkićj narady na Wysokiej Porcie z dnia wczorajszego 
na dzisiejszy bynajmnićj nie znaczy, jakoby ta narada 
dziś mniój miała służyć tylko do upozorowania odmo- 
wnćj odpowiedzi Porty na ostatnie żądania konferencyi, 
niż wczoraj. Dochodzące mnie w tej chwili wieczorne 
wydanie dziennika urzędowego na samćm czele podziela 
twierdzenie berlińskiego korespondenta A11 g e m e i n e 
Z t g., że „na uległość Porty względem propozycyi kon­
ferencyi z żadnćj strony nikt już nie liczy“. W tymże 
wycinku z korespondencji berlińskićj nieco inaczćj tćż przed­
stawione jest stanowisko Niemiec w czasie ostatnim, — 
niżby wnosić można z artykułów Reich sanzei- 
gera berlińskiego. Co dziś czytam, zgadza się mnićj 
więcój z tćm, com pisał w liście ostatnim; powiedziano 
tu mianowicie, że polityka niemiecka nie mogła przy­
sporzyć Rosyi trudności, których i tak już ma dosyć; 
dla tego Niemcy musiały pozbawić Portę złudzenia, — 
jakoby po nich spodziewać się mogła łagodzenia pro­
pozycyi konferencyi wbrew interesowi rosyjskiemu. — 
Poniekąd na poparcie tego, com pisał niedawno o zbra­
taniu się lorda Salisburego z Ignatiewem i oburzeniu 
ztąd w Anglii, przytaczam tu doniesienie, wedle którego 
rząd angielski nie chce brać odpowiedzialności za wy­
stępowanie Salisburego i zastrzega sobie swobodę dzjała- 
nia. Dziś nadto donosi jeden z dzienników tutejszych 
za pewnym dziennikiem hamburskim, że Anglia cicha­
czem postawiła już jeden korpus pod bronią w zupełnem 
pogotowiu.

Sprawa wschodnia.
Korespondent wiedeński T i m e s a miał sposobność 

czytać listy kilku zagranicznych oficerów, którym udało 
się zwiedzić stanowiska .rosyjskie począwszy od Prutu 
aż do Odesy* Korespondent opierając się na tych da­
nych, daje/interesujący obraz rosyjskićj armii południo- 
wćj, «/którego relacyi następujące wyjmujemy szczegóły: 
Rozkaz mobilizacyjny — mówi korespondent — był tą 
bombą, która największe wywołała zamięszanie w armii 
rosyjskićj, a to głównie z powodu, iż istniały już kadry 
mające być podstawą zorganizowanćj na zasadach ogólnie 
obowiązującćj służby wojskowćj armii, podczas gdy po­
trzebny do tego materyał ludzi miał dopićro wyrobić się 
w ciągu lat 15, począwszy od roku 1874. Temu tedy 
przypisać należy, że bataliony rosyjskie, które na stopie 
wojennćj miały liczyć po 940 ludzi, liczyły w chwili 
ogłoszenia rozkazu mobilizacyjnego zaledwie po 360 ludzi 
włącznie z oficerami i szarżami, skutkiem czego tćż zmo­
bilizowanym 6 korpusom, które powinny były liczyć ogó­
łem 240,000 wojska, daleko było do tćj cyfry. Następstwem 
tego było to, że żołnierze nieobjętytych ukazem mobili­
zacyjnym okręgów wojennych musieli być ściągani dla

cała pracuje od 13 listopada a przeto 10 tygodni z okła­
dem nad mobilizacyą małćj części swój armii i że mimo 
iż rząd zaapelował do źródeł pomocniczych całego pań­
stwa nie była w stanie dotychczas podołać tćj mobiliza- 
cyi i potrzebuje jeszcze 6 tygodni by wystawić nad Pru­
tem gotową do boju armią, pierwszą i ostatnią jaką roz­
porządza Rosya.

Z Kiszeniewa piszą do P o 1 i t. C o r r.: W zdrowiu 
w. księcia Mikołaja nie zaszła dotychczas żadna pocie­
szająca zmiana. W kołach wojskowych, zostających w 
bliższych stosunkach z w. księciem są tego zdania, że w 
najpomyślniejszym nawet razie osłabienie, spowodowane 
dłuższą chorobą, nie pozwoli w. księciu sprostać ciążą­
cym na nim, jako wodzu naczelnym obowiązkom. Obie­
gają tćż już pogłoski o następcy w. księcia, a zwłaszcza 
na wypadek, gdyby położenie polityczne przybrało cha­
rakter, wykluczający wszelkie nadzieje pokoju. Wymie­
niają kilka nazwisk, między innemi nazwisko ministra 
wojny Milutina, jenerała Giildenstube i feldmarszałka 
Boriatyńskiego. Co się tyczy ostatniego, trapionego 
ciężką podagrą, i dla tego prawie nigdy nie wydalają­
cego się z swych dóbr nad Wisłą, trudno przypuścić, 
aby chciał rzeczywiście wziąć czynny udział w przyszłych 
wypadkach wojennych. Wszystko to zresztą są same 
wieści, którym brak faktycznej podstawy. Tymcza­
sem naczelna komenda w wypróbowanych spoczywa rę­
kach, zwłaszcza szefa sztabu jeneralnego Niepokojczy- 
ckiego, który mimo podeszłego wieku, liczy bowiem 73 
lat, rozwija niezmordowaną i podziwienia godną zaiste 
działalność. Mimo że mobilizacya wojsk, stojących pod 
pod naczelnćm dowództwem w ks. Mikołaja Mikołaje- 
wicza, już została ukończoną, mają być bataliony armii 
południowćj wzmocnione świeżemi zaciągami.__________

NIEMCY.
# Berlin, 19 stycznia. Izba deputowanych zaj­

mowała się na dzisiejszem posiedzeniu pierwszćm czyta­
niem etatu na r. 1877/78. Pierwszym mówcą był poseł 
Schorlemer-Alst, który zgodnie z wywodami ministra 
skarbu wyraził swe ubolewanie nad opłakanćm położe­
niem haudlu i przemysłu. Zastój ten na polu przemy 
słowćm spowodował rozpuszczenie masy robotników i 
propagandę socyalistyczną. Finansowe położenie kraju 
nakłada nań obowiązek o ile możności oszczędzania sił 
podatkowych. Dla tego tćż ubolewać należy nad tćm,

. ’ 1.1--r\t»ror»fł rz\i sie coraz bardzićj,
czego nie jest przyczyną polepszający się aóhrobyt ooy- 
wateli, lecz coraz większe ich opodatkowanie. Jedynym 
sposobem na zaradzenie temu złemu jast ograniczenie 
podatku dochodowego. Ponowiony projekt zamiany ber­
lińskiego arsenału na świątynią sławy niemieckiego orę­
ża nie da się również usprawiedliwić w obec smutnego 
położenia finansowego kraju, a sława niemieckiego oręża 
dziś jest wielką, aby była tak szybko zapomnianą i bez 
świątyni sławy. Ze względu na to, że przedłożony etat 
jest pierwszym w tym peryodzie prawodawczym, wnosi 
mówca o przekazanie go komisyi. Poseł Rickert sprze­
ciwia się temu wnioskowi. Zdaniem mówcy zawiera przed­
łożony etat tak mało zmian w stósunku do zeszłorocznego, 
że nie potrzeba przesyłać go dopićro komisyi, ale obradować 
nad nim w plenum Izby wedle grup poszczególnych a 
zwłaszcza, że i czas krótki obrad Izby nie pozwala na 
uprzednie obra ły w komisyi. Mówca przechodzi nastę­
pnie do krytyki poszczególnych pozycyi etatu a miano­
wicie poleca oględniejszą politykę co do budowy nowych 
kolei. Przykład linii Berlin-Wetzlar, która to kolej dzi­
siaj we wszystkich kołach uważaną jest za chybiony pro­
jekt, powinien być ostrzeżeniem na przyszłość. I na 
polu adininistracyi podatków daje się spostrzegać wiele 
niedostatków a mianowicie ściąganie podatków klasy­
cznych absorbuje tak znaczne sumy, że tu reforma jest 
konieczną. W ogóle przyznać należy, że przedłożony 
etat daje jak najlepszą otuchę na przyszłość. Poseł 
Dauzenberg, członek centrum, nie godzi się na ostatnie 
zapatrywanie mówcy. Nigdy jeszcze położenie finansowe 
Niemiec nie było tak opłakanćm. Mimo zastoju handlu 
i przemysłu nie myśli rząd wcale o oszczędności. Nad 
Renem wystawiają zakłady dla obłąkanych z nadzwyczaj 
wielkim kosztem. Walka kulturna kosztuje kraj również 
nie małe sumy, które w normalnych stosunkach mogły­
by być na lepsze cele użyte. Wielu urzędników w najle­
pszych latach, którzy mogli jeszcze pełnić obowiązki, — 
zostało pensyonowanych z powodu swych religijnych 
przekonań. Dalsze trwanie takich stósunków nie może 
wyjść na korzyść lecz na zgubę kraju. Minister Camp- 
hausen odpowiada mówcy, że niekorzystne następstwa 
walki kulturnój nie są mu bynajmnićj nieznane i obo­
jętne, a każdy dzień, któryby skrócił walkę kulturną, 
należałoby powitać z radością. Mimo to nie może rząd 
ze swej strony odstąpić od swego zasadniczego stanowi­
ska i zapoznawać praw państwa. Finansowe położenie 
kraju nie jest zresztą niekorzystniejszóm w roku bieżą-i 
cym aniżeli w roku ubiegłym. Zastój interesów ma/ 
swoją główną przyczynę w niepewnych politycznych stó« 
sunkach a pełno bezużytecznego kapitału znajduje się 
nie tylko w banku rzeszy, lecz i w innych wielkich 
miastach. Poseł Benda ostrzega Izbę przed zbyt prze­
sadzoną charakterystyką smutnego finansowego położenia 
Niemiec. Po przemówieniach wrę-zcie jeszcze kilku 
mówców, uchwala Izba nie przesyłać etatu komisyi, lecz 
obradować nad nim w plenum.

ROSYA.

# C z a s odbiera wiadomość z Niemirowa na Podolu 
o aresztowaniu tamże dyrektora i kilku profesorów gim­
nazjalnych, poszlakowanych o należenie do spisku nihi- 
listycznego; aresztowania nastąpiły na rozkaz z Peters­
burga wysłany i stoją w związku ze sprawą 18 grudnia.

Rząd rosyjski wynagradzając nauczycieli szkółek 
wiejskich na Litwie i Rusi, począł im rozdawać na Li­
twie i Rusi na własność nie wielkie folwarki wydzielone 
z skonfiskowanych dóbr polskich. Jest to nowa klęska 
dla kraju zabranego; nauczyciele szkółek ludowych na
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leżą do najgorszego galunku moskiewskich „diejatieli.“ 
Sudiebnyj Wiestnik donosi, że obwinieni o 

udział w zaburzeniach, które odbyły się w Petersburgu 
przed miesiącem, zasiądą na ławie oskarżonych w sena­
cie 6 lutego. Śledztwo już zostało ukończone.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 18 stycznia. W Peszcie odbyła się 

16 b. m. rada ministrów w sprawie bankowćj, i jak mó­
wią, nie osiągnęła żadnego rezultatu Według Elie- 
nora, do soboty rozstrzygnie się kwestya, czy minister­
stwo Tiszy trwa przy żądaniu dymisyi, a wpłyną na to 
po części także doniesienia, jakie nadejdą z Carogrodu. 
N. fr. Presse utrzymuje natomiast, iż rzeczy nie za­
szły jeszcze tak daleko, i że obadwa rządy mają dopićro 
rozważyć propozycye, które wyszły od dyrekcji austrya- 
ckiego banku narodowego.

Dzienniki czeskie ogłaszają podziękowanie Czernia- 
jewa za przyjęcie, jakiego doznał od braci Słowian. Da­
towane jest ono dnia 13 b. m., a więc w dzień przymu­
sowego wyjazdu i podpisane: „Slavo-Russ Czerniajew.“ 
O takićj narodowości jeszcześmy nie.słyszeli.

W przedmiocie przygotowań wojennych, donoszą pi­
sma węgierskie: „Ministerstwo wojny wystosowało do 
wszystkich dyrekcji dróg żelaznych, reskrypt, wzywający 
je, ażeby w razie uruchomienia armii, dopełniły prze­
wozu wojsk ną kredyt. Obrachunek nastąpi po zawar­
ciu pokoju. Ministerstwo wojnj- wyraża przytćm nadzieję, 
że dyrekeye tćm chętniej żądaniu, jego zadosyć uczynią, 
ile, że w poprzednich wypadkach mobilizacji, pretensye 
dróg żelaznych do skarbu w zupełności zaspokojone zo­
stały. Reskrypt datowany jest z dnia 9 bm., a zatóm 
w chwili, gdy w skutek odmownćj postawy Porty, bez­
skuteczność narad konferencji stała się prawdopodobną. 
Ciekawćm jest także inne rozporządzenie ministeryalne, 
dotyczące przewozu drogami żelaznemi węgierskiemi, po­
wracających z Serbii do ojczyzny Rosyan. Minister ko- 
munikacyi zezwala na przewóz i większemi masami, ale 
pod warunkiem złożenia broni na granicy. W razie zaś 
nie dopełnienia tego warunku, przewóz tychże ochotni­
ków zostaje wzbronionym.

W dzienniku węgierskim H o n z dnia 15 bm. po­
jawił się artykuł z podpisem Jokaia, znanego powieścio- 
pisarza. Autor dowodzi w nim, że tron może liczyć na 
armią, na honwedów, tudzież na ofiarność i energią 
Węgier; deputacya; stu, która odjechała do Koszuta. 
postara się o to,, że i ten jedyny Madziar który stroni 
od tronu, przystąpi wreszcie do niego. Za to poświęce­
ni Węgrzy wymagają tylko konstytucyjnego załatwienia 
spraw bieżących. Losy Węgier to losy monarchii. Bez 
tego załatwienia nastanie powszechna apatya.

F R A N C Y A.
w Paryż, 17 stycznia. Senat odroczył się na 

dwa tygodnie a izba deputowanych aż do przyszłego po­
niedziałku. Projektów do praw nie brak, lecz zbywa na 
pilności komisyi, które nie dość spiesznie pracują. To 
tćż słusznie woła Bien Public w obec opieszałości 
izby deputowanych: „Żadnych feryi, deputowani nie są 
młodzieżą szkólną 1“ Monitor zatrudnia czytelników 
swoich zwycięztwami przy wyborach socyalistów niemie­
ckich i stara się udowodnić półurzędowym organom ber­
lińskim, że mylą się, jeżeli spodziewają się umiarkowa­
nia od postępowców. „Ludzie tego rodzaju — pisze 
Monitor — biegną tam, gdzie jest zwycięztwo i glu- 
cnymi pozostaj^ nà, wszciR.it; vr»<pT<x7.
cego do nich rękę; otóż to nieszczęsne następstwa po­
wszechnego głosowania.“

Dziennik urzędowy przynosi rozporządzenie ministra 
rolnictwa i handlu, zapowiadające otwarcie na wystawie 
r. 1878 historycznćj wystawy starej sztuki wszystkich 
krajów i etnografii wszystkich pozaeuropejskich ludów, 
oraz mianujące komisyą do klasyfikacyi tych okazów. 
Habeneck mianowanym został dyrektorem prasy w spra­
wach wystawowych.

Jak słychać, ma być utworzonćm nowe dowództwo 
dla ks. Aumale a mianowicie ma mu być powierzonym 
urząd jeneralnego inspektora armii terytoryalnćj. Pyta­
nie tylko, czy podobny projekt przejdzie, bo musi on 
być uchwalonym przez Izby, inaczćj naruszonoby kon­
stytucją.

W przyszły poniedziałek ma być zainterpelowanym 
rząd co do zamianowania deputowanego Melme podse­
kretarzem stanu w ministerstwach sprawiedliwości i wy­
znań. Klerykalni mają nadzieję, że wyjdzie na javt 
przeszłość jego i że będzie musiał urząd swój złożyć. 
Meline był bowiem członkiem komuny lecz krótki czas 
tylko.

Odżan effendi powrócił już z Londynu, gdzie doznał 
zimnego przyjęcia, do Paryża. Wyjazd Sadyka paszy 
jest jeszcze niepewnym. Co angielskie głoszą dzienniki 
o zamiarze mianowania Nubara paszy gubernatorem Buł- 
garyi, nie potwierdza się. Powszechnie utrzymują tu, 
że konfereneye carogrodzkie zakończą się odjazdem am­
basadorów w sobotę. Opinia zaniepokojona mocno a w 
ministerstwie spraw zagranicznych powiadają: „Cela 
d’arranger a d’une façon ou d’au tr e“, lubo 
nikt nie umie jeszcze powiedzieć, w jaki sposób sprawa 
ta ma się ułożyć. Przywięzują tu ogólnie wielkie zna­
czenie do tćj okoliczności, że ambasadorowie oświadczyli 
w poniedziałek Poncie, nie razem lecz każdy osobno, że 
w danym razie opuszczą Carogród. Wnoszą ztąd, że 
po zerwaniu z Turcyą dyplomatycznych stósunków, mo­
carstwa europejskie nie staną solidarnie przeciw Porcie, 
lecz każde mocarstwo działać będzie na własną rękę. 
Turcy także tłumaczą sobie oświadczenie ambasadorów 
każdego z osobna w ten sposób i tćm większego nabie­
rają ducha i ochoty do oporu.

T U R C Y A.
O deputacyi studentów węgierskich w Carogrodzie 

telegrafują pod dniem 16 bm. do Pesther Lloydu:
/Wczoraj po południu bawiła deputacya w austry- 

ac’ o-węgierskićj ambasadzie. Ambasador hr. Zichy miał 
do nićj przemowę, w którćj powiedział: „Wszystkie war­
stwy narodu węgierskiego żywią sympatye dla Turcyi, 
gdyż w przymierzu obu narodów jest jedyne ich zbawie­
nie." Następnie odbył się w obecności jeneralicyi i licz- 
nćj publiczności popis pułku pompierów hr. Szechenyego. 
Wieczorem był wielki bankiet w pałacu ministerstwa 
wojny. Cały wspaniały pałac był świetnie przystrojony 
i oświetlony. Na schodach jenerałowie i oficerowie szta­
bowi utworzyli szpaler. Olbrzymią komnatę jadalną 
przystrojono węgierskiemi i tureckiemi chorągwiami, tu­
dzież emblemami deputacyi. Do koła na ścianach po­
łyskiwały zbroje, trofea i wojenne znaki. Nakryć byłe 
35. W bankiecie wzięli udział prócz Abdul-Kerima i 
wszystkich najwyższych jenerałów i dygnitarzy, jenerai 
Klapka i hr. Szechenyi. Student Sziicz wzniósł toasl 
na zdrowie sułtana, Kerim pasza na zdrowie cesarza/ 
króla Franciszka Józefa, student Lukacs na zdrowie 
Serdar Ekrema, Klapka Midhada paszy, Sava pasze

wszciR.it


młodzieży węgierskiej, Mahmud Damag pasza Klapki itd. 
Muzyka wojskowa przegrywała melodye węgierskie. Po 
bankiecie udała się deputacya w galowych powozach do 
teatru Zedika paszy, gdzie dawano operę turecką. Człon­
kowie deputacyi i najwyżsi dostojnicy zapełnili loże pier­
wszego piętra. W międzyaktach odbyły się ogromne 
demonstracye na cześć deputacyi i narodu węgierskiego. 
Cały plac przed teatrem był świątecznie przystrojony i 
i iluminowany. Wojsko tworzyło szpaler i oddawało de­
putacyi wyższe wojskowe honory. Z powrotem eskorto­
wali deputacyą nadworni gwardziści i konni żandarmi. 
Dziś urządza deputacya z swej strony w seraju na Ga- 
łacie wielki bankiet, w którym wezmą także udział am­
basador hr. Zichy i jenerał Klapka.

Ostatnie telegrasny.
(Z biura Wolffa.)

Elberfeld, 20 stycznia. Wczoraj wieczo­
rem ponowiły się zaburzenia na kilku ulicach i 
policya musiała użyć broni. Aresztowano 12 
osób. Hasselmann nie wyjechał do Hanau i 
był wczoraj jeszcze w Elberfeldzie.

Sprawa wyborcza.

— Podiijemy dziś jeszcze kilka danych odbytych wyborów 
dotyczących. I tak w okręgu kościańsko-banimostskim w Rosz- 
kowie, D.użynaeh i Habelinie otrzymał J. Żółtowski 122 gło­
sów, Daelhes ani jednego.

W okręgu ostrzeszowsko-odalanowskim w Bukownicy ks. 
Ferdynand Radziwiłł otrzymał 145 głosów, Giinther 6, w Chle­
bowie R. 118 G. 8.

W okręgu mogilnicko-inowrocławskim w Grochowiskach 
stawili się wszyscy jak jeden mąż i dali 164 gł. na Kozło­
wskiego; 15 otrzymał Nehring a 9 Bethman-Hollweg; podobnież 
w tym okręgu dzielnie się spisali wyborcy młyńscy (powiat 
inowrocławski.) Stawili się wszyscy prócz pięciu obłożnie 
chorych.

Wreszcie podajemy rezultat głosowania okręgu między- 
chodzko-obornicko-szamotulskiego. Przedstawia się rezultat ten 
jak następuje:

W r. 1874
powiat

międzychod.-
obornicko-

szamotulski

w r. 1877 
powiat 

międzycliod.- 
obornicko- 

szamotulski
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9020 6608 5 3599 500 2502 2
8588 7377 13 2153 1276 3936 1
9411 7487 1 2778 161 4550 -

27019 21465 19 8530 1937 10988 3

Nathu- hr. Kwi-
siusa 

z Ludom leckiego

9582 7579 9 4380 213 2972 5
8726 7250 4 3301 95 3849 1
9360 7644 10 2761 62 4780 31

27668 22473 23 10442 370 11601 ¡37
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..ek.on o miczno-polityczny.

ii.
Źlebyśmy się wywiązali z zadania naszego, gdybyśmy 

w poglądach naszych retrospektywnych, pojętych z po­
wodu nowo rozpoczętego roku, pominęli? zupełnie milcze­
niem dział przemysłowy Księstwa naszego, o ile takowy 
nas bezpośrednio interesuje.

Zacznijmy od instytucyi, czyli usiłowań naszych na 
tem polu silami zbiorowemi.

I myśmy od r. 1870 począwszy w przeciągu trzech 
lat sporo n a t w o r z y 1 i. Pomiędzy „grynderkami“ pol- 
skiemi a niemiecko-żydowskiemi ta wszakże zachodziła 
różnica, że jakkolwiek i polskie pomysły nie wszystkie 
może były równie szczęśliwe, to w założeniu samem, nie­
mniej i w przeprowadzeniu ich zawsze i wszędzie pano­
wały dobra wiara i uczciwość. Jest to nie- 
oszacowany fakt, że pod tym względem nie odstąpiliśmy 
od tradycyi polskićj. Poczucie przyzwoitości panuje tam, 
gdzie chodzi o użycie grosza zbiorowego, publicznego, 
jeszcze dość powszechnie u nas. U nas owszem „gryn- 
dować“ znaczy dla przedsiębiorców i inicyatorów tyle, 
co dokładać z własnej kieszeni. Jest to 
wedle rozumu świata nowoczesnego, wedle pojęć panują­
cej „kultury“ zapewne nie mądrze. Lecz w tym punkcie 
zostańmy już owemi „dumme Polaken.“ Za to mamy 
tę satysfakcyą, by już o korzyści nie mówić (gdyż uczci­
wość ostatecznie najwięcśj przynosi) że nie za­
brudziliśmy niczśm — o wyjątkach się nie mówi — 
karty naszej dziejowej z roku 1870—1873, że pojęcia 
polskości a przyzwoitości idą w parze, że z 
obozu naszego przechodzą do innych tylko „odpadki,“ 
że przy mięszaniu się krwi polska jako szlachetniejsza 
bezwarunkowo bierze górę, że żydzi nie wyforytowali się 
u nas jeszcze na przewodników opinii publicznój, tak, 
jak to niestety ma miejsce w granicach cnotliwej Ger­
manii i t. p. Nie chlubmy się z tego, uważajmy to ra- 
czćj za rzecz zupełnie naturalną.

Przechodźmy temat nasz wedle daty starszeństwa.
1. Roku pańskiego 1870 stanął bank rólniczo- 

przemyślowy Kwilecki, Potocki i Spółka, 
czyli jak go w Berlinie w skróceniu nazywają „Kwilekki 
Potokki.“ Jesteśmy z pewnych przyczyn nieco w amba­
rasie, co o nim powiedzieć. Tyle rzeczą pewną, że w 
Niemczech całych nie spotkaliśmy się z podobną jemu 
mstytucyą, rówiennika ma li w znanym banku toruńskim. 
Sądzimy, że oddaje społeczności pewne usługi, i jeżeli 
me wszyscy z nim „robią interesa,“ to przynajmniej 
„straszą“ nim żydów. Zakres działania banku jest do­
syć szeroki— pracuje bowiem prócz we wekselkach, 
mniej więcej we wszystkićm, w produktach wszelkiego 
rodzaju,^ w węglach, sztucznych nawozach — nawet w 
„sianie. Brak mu tylko biura „kojarzenia małżeństw“ 
i pośredniczenia w nastręczaniu uroczych, spokojnych 
ustroni „mit liebevoller Behandlung.“ Dwa razy do ro- 

u, t. j. po płaceniu landszafty świętojańskiej i Bożego 
Narodzenia przybywa mu zazwyczaj, na czas krótki, 
kształt zewnętrzny tureckiego świętego.

Ziesztą robi podobno nie złe intere-a. Wypłacił
Tg0’ Wlic^jąc w to już rok niefor- 

nny l|73/4, w którym nic nie dał, w przecięciu rok 
rocznie 6°/, dywidendy. Pracuje kapitałem własnym 
żnin?™16 0 i 0 2,500,000 m. i stać ma wedle wyrażenia 
z P?s a’ Rhccgo na pół kopy galilejskich rejcbsratów 
dawnZ^^v« ”b°mbenfest.“ U braci pochodzącćj z „naj- 
cieS JS-ÓJ arJ'st(?kracyi- tj- od Abrahama i Jakuba, nie 

y się pono zbytnią sympatyą, przed bracią swoj-

skiego autoramentu broni skóry swej jak może. Inte­
resa jego zbożowe, tudzież okowiciane zwiększają się z 
każdym rokiem, mianowicie też od „ostatniego roku ob­
rachunkowego, to jest 1 lipca 1876. miejmy więc na­
dzieję, że i za ten bieżący rok wypłaci nam ową prze- 
cięciową dywidendę.

2. ’ Bank włościański, któryby nazwać tćż mo­
żna Bank Działyńskiego, gdyż hr. Jan Działyń- 
ski z Kórnika wniósł do niego bez mała połowę całego 
kapitału zakładowego, wynoszącego fit)!*,000 mar., czćm 
przyjście do skutku jego jedynie umożebnił, nie dostą­
piwszy dotąd zezwolenia na wydanie listów zastawnych, 
nie mógł spełnić położonych w nim nadziei, wedle któ­
rych wyjść miał na główną podporę kredytu hipote­
cznego włościańskiego. Natomiast wykierował się na 
objęty pierwotnym programem jako Bank centralny 
Spółek ludowych, w którym to charakterze sprawie na- 
széj spółkowćj nieocenione oddaje usługi. Zważywszy, 
że stan włościański dostarcza spólnictwu naszemu ludo­
wemu najwalniejszy kontyngens, przystoi mu miano „wło­
ściański“ mimo chybienia połowy zadania, tém więcćj, 
że w obrębie szczupłych swych funduszy uwzględnia we­
dle możności i potrzeby hipoteczne włościan. Zaprowa­
dzić się mająca t. z. „landszafta włościańska“ wymagać 
będzie oczyszczenia wielu hipotek włościańskich, w czćm 
Bank nasz skuteczną potrzebującym będzie pomocą, mia- 
raowicie w bliższych Poznaniowi okolicach.

Bank ten dał dotąd w przecięciu dywidendę roczną 
zbliżającą się tuż do 5 proc. Za rok 1876 wypłaci, jak 
słyszymy, 42/8 Proc- Jak na Papier pewny nie jęgt to 
zysk tak mały, — a pewność i solidność Banku wło­
ściańskiego są, że tak powiemy, „trzynastćj“ próby. 
Walne zebranie akcyonaryuszy jego za r. 1876 odbędzie 
się w miesiącu lutym.

3. Garbarnia poznańska na akcye z po­
wodu położenia swego we Wronkach, także wroniecką 
zwana. Pomysłowi wystawienia jćj nie ma zgoła nic do 
przyganienia. Mamy surowego towaru w Księstwie 
sąsiednich prowincyach podostatkiem, a że wyroby skó 
rżane dotąd importowaliśmy, założenie garbarni było 
przeto niechybnie zupełnie na swojćm miejscu. Zakupno 
gruntu i urządzenie całćj fabryki stanęło co się zowie 
prawidłowo. Mimo to fabryka dotąd nie prosperowała. 
W pierwszym roku istnienia swego wypłaciła 4 procent 
dywidendy, w drugim wykazała stratę połowy kapitału 
zakładowego, w tym przypadku na szczęście nie wiel­
kiego, a za rok 1876 pono tćż żadnćj dywidendy nie 
da a może nawet jeszcze straty wykaże. Czćm to idzie? 
Dla wtajemniczonych w interesa garbarni odpowiedź nie 
trudna. Pomyślnemu rozwojowi garbarni stanęły na za­
wadzie z góry aż trzy przyczyny: a) niedoświadczenie 
pierwszego jćj kierownika technicznego; b) najfatal 
niejsze konjunktury handlowe; c) zbyt wielka szczupłość 
kapitału zakładowego. Pierwszej przyczynie przypisać 
należy rzucanie się niewłaściwe na rozmaitość wyrobów 
zbytkowych, popisowych, zamiast gdy zmysł praktyczny 
nakazywał ograniczenie się na specyalnościach, znajdują­
cych łatwy i niezawodny zbyt w kraju. Jeżeli fakt ten 
sam przez się nie mógł pozostać bez następstw niefor­
tunnych, to przyczyny ad b. i c. następstwa te w ujem­
nym kierunku niestety tylko spotęgować musiały. Nie 
dość, że wyrób takiego towaru, wymagający wprawy 
wielkiej i zasobności, nie mógł konkurować z pierwszo 
rzędnemi fabrykami Europy, ale skutkiem konjunktur 
krachowych trzeba go było bądź ze znaczną odprzeda 
wać stratą — bądź tćż brać mimo braku pieniędzy na 
skład.

Na scharakteryzowanie d r u g i ć j przyczyny wystar 
czy nie wiele słów. Garbarnia stanęła właśnie w końcu 
pamiętnego r. 1873, wśród rozwijających się następstw 
„krachu“, doniosłości którego nikt z początku należycie 
nie odgadł. Towarzyszyła im rzecz bezprzykładna, n i e- 
ustająca baissa. Towar surowy dzisiaj według 
i en targowych zakupiony, był jutro już tańszy ; wy­
szedłszy po tylu a tylu miesiącach z „dołów“ garbar­
skich, wart był jako wyrób gotowy (ponieważ fa­
brykat obniżał się również nieustająco w ślad za suro­
wcem) mnićj niż wynosiła cena zakupionego surowca. —- 
Tym sposobem, podobnie jak mnićj więcćj wszystkie inne 
fabryki i garbarnie nie mogły inaczćj jak z stratą pra­
cować. Każda nadzieja, każde chociażby najloiczniejsze 
wykalkulowanie „zwrotu ku lepszemu“ zawiodły nielito- 
ściwie. Tej to okoliczności przypisać należy w ogóle i 
przeważnie owe okropne bankructwa w dziedzinie prze- 
mysłowćj zakładów zkądinąd nawet solidnych, nie mó­
wiąc już o gründerstwach. Upadło porówno z innemi 
fabrykami • i nie mało garbarni dawnićj dobrze położo­
nych. Że przy takićm położeniu rzeczy i garbarnia na­
sza poszwankowała, nie ma się czemu dziwić. Li uczci­
wości w założeniu i kierownictwie zawdzięcza ona, że, 
jak wszystkie prawie bez wyjątku nowsze kreacye, nie 
upadła zupełnie. Ponieważ garbarstwo wszakże należy 
do prodnkcyi potrzeb niezbędnych, stanęła owa nieusta­
jąca baissa mnićj więcćj z wiosną 1876 r. wreszcie u 
kresu swego. Odtąd jest jakieś zastanowienie się w ce­
nach i choć chwilowe ich ku zwyżce posuwanie się. — 
Nie mamy jeszcze normalnych w garbarstwie czasów ale 
zbliżamy się powoli ku nim.

Trzecią z przyczyn stojących na zawadzie po­
myślności garbarni naszćj jest, jakeśmy to powyżej za­
uważyli, szczupłość nieproporcyalna ka­
pitału zakładowego. Fabryka rozpoczęła czyn­
ność swoją z kapitałem ca. 56,000 tal. Uroniwszy w r. 
1875 połowę sumy téj, zdołała z wielkiem wysileniem 
kapitał ten przez zyskanie nowych akcyonaryuszy pod- 
nieść do sumy 70,000 tal. Uwzględniwszy, że wysta­
wienie fabryki wraz z przyborami, machinami i narzę­
dziami niezbędnemi pochłonęło mnićj więcćj właśnie też 
70,000 tal., powstaje zakład ten na wielką skalę, bez 
najmniejszego funduszu obrotowego. Jeżeli szczu­
płość funduszów, biorąc rzecz względnie, w pierwszych 
latach próby fabryk w ogóle na dobre wyszła, gdyż z 
im większąby była rozpoczęła forsą, tćm większe pra­
wdopodobnie poniosłaby była straty, to jednakże obe­
cnie, gdy fabrykacya jćj weszła już na tory właściwe, 
gdy zakupuje towar surowy prawidłowo, wyrabia towar 
znajdujący powszechne uznanie i odbyt rzeczywiście ła­
twy (wszystko to ma miejsce już od roku prawie), gdy 
wreszcie wracać zaczynają normalniejsze konjunktury 
szczupłość ta funduszów mimo nastania pomyślniejszych 
warunków, wskazuje fabrykę i na przyszłość na niepło­
dność dywidendową. Fabryka bowiem raz zapożyczać 
się musi po uszy na zakupowanie skór, utrzymania tu­
dzież fabrykacji, co przy moczeniu chociażby tylko ty 
siąca skór miesięcznie, potrzebujących do wykończenia 
swego w przecięciu z jakie 4 miesiące, bardzo wielki 
reprezentuje kapitał a powtóre, że łatając się pożyczka­
mi, nie może wyzyskać należycie ani swoich rozmiarów 
warsztatowych ani nastręczając) chsię chwilowo konjunktur 
szczęśliwych. Fabryka więc w tym stanie ciągle chro­
mieć musi a w najlepszym wypadku nie dla akcyona­
ryuszy lecz dla wierzycieli swych pracować będzie, po 
mijając już inne niedogodności; jak zbytnią zależność od 
wierzycieli itd. Jest to położenie, z którego fabryka, cie­
sząca się obecnie w święcie handlowym, już wcale dobrą 
reputacyą, oczywiście wyjść musi. Drogi wszelako wyj-

ścia są tylko dwie:
1) albo się podniesie kapitał przynajmnićj o drugie 

tyle tj. do 140.000 lub 150,000 tal.;
2) albo też wierzyciele zabiorą fabrykę czyli 

raczej wierzyciel, długi jej bowiem skon­
centrowane są w jednym silnym ręku.

W pierwszym razie zapewnią sobie akcyonaryusze 
nie tylko kapitał ale, jak przypuszczać się godzi, i przy­
zwoitą dywidendę, w drugim zaś tracą dotychczasowi 
akcyonaryusze zdaniem naszćm wszystko, co do grosza. 
Wierzyciele źrebią w drugim przypadku prawdopodobnie 
dobry interes.

Poświęciliśmy sprawie niniejszśj z rozmysłem obszer­
niejszy ustęp, chodziło nam bowiem nie tylko o oświe­
cenie szerszej publiczności, biorącćj w losie garbarni, — 
jak wiadomo, szczery udział, ale przedewszystkićm o 
obznajmienie akcyonaryuszy fabryki z rzeczywistym stanem 
rzeczy, który na przyszłćm — blizkiem już — walnćm 
zebraniu niewątpliwie rozpoznaniu i decyzyi ich przed­
stawionym zostanie. Yideant consules... niech 
się przygotują na to, co ich czeka. Nie jesteśmy pocho­
pni do rady i nie udzielamy jćj tćż, lecz jeżeli gdzie to
— jak sądzimy — tutaj odgrywaćby się może wartało, 
fabryka bowiem, — podnosimy to z przyciskiem
— jest obecnie już na prawidłowszych torach, w skrzę­
tnym i umiejętnym ręku i byle należycie wyposażona, 
powinnaby wreszcie prosperować!

4. „West a “ Bank wzajemnego zabezpieczenia na 
życie. Zawdzięcza . istnienie swoje — śmiało rzec mo­
żna — niebywałej u nas wytrwałości obecnego jćj kie­
rownika, godnćj rzeczywiście wszelkiego uznania.
• Gdyby interesa były poszły wedle pewnych „prze­
konań“ optymistycznych, powinnaby „Westa“ już teraz 
mieć jeżeli nie w kieszeni to przynajmnićj zabezpieczo­
ną u siebie jakąś część Europy. Tymczasem „Westa“ 
jest sobie po trzech latach istnienia jeszcze dość skro- 
mną „westką“. Jeżeli wszakże uwzględnimy trudności, 
z jakiemi instytucya ta do walczenia miała, to mimo to 
przyznać musimy, że dużo zdziałała. Trudności te 
leżały:

1) w torowaniu sobie dróg nowych w dziedzinie 
przemysłu społeczeństwu naszemu pod zaborem 
pruskim dosyć obcego,

' 2) w zwalczaniu niezwykłych trudności przy orga-
nizacyi Towarzystwa,

3) w oczyszczaniu tćj organizacyi młodćj z ży­
wiołów niefortunnych, — które się od samego 
początku do niej wcisnąć się były potrafi­
ły, — a

4) przedewszystkićm w pogarszaniu się nieustan- 
nem stosunków ekonomicznych, których począ­
tkowanie datuje się właśnie z przyjściem do sku- 
sku Westy.

Jeżeli okoliczności te porównamy z dotychczasowym 
rezultatem, do jakiego Westa po trzecbletnićm swćm 
działaniu doszła, nie możemy rezultat ten inaczćj jak 
pomyślnym nazwać. Pierwszy rok istnienia swego, 
r. 1874 zakończyła Westa jak następuje:

ilość zabezpieczeń 997, — suma zabezpieczeń 
2,734,500 marek, dochód roczny ze składek marek 
89,994.

W następnych dwóch latach cyfry te przedstawiają 
nam się już zupełnie inaczćj i mianowicie, trzymając się 
tćj samej kolei, było w r.
1875: 2055 zab. na sumę 4,723,900 doch.rocz. 155,289 m. 
1876:3058 „ 6,776,500 „ 222,135,,

Jest więc — jak dotąd — rocznie przyro­
st u o przeszło tysiąc zabezpieczeń, o dwa miliony su­
my zabezpieczenia i o coś 70 tysięcy marek rocznego 
dochodu.

Jak na te liche czasy bodaj się znajdzie drugie, — 
równie młode Towarzystwo z kategoryi Westy, któreby 
się lepszym poszczycić mogło postępem 

■ przeciwnie, z wszystkich nowszych kreacyi zabezpie­
czeń na życie Westa należy do n a j u d a t n i e j s z y c h. 
Kto się więc w ogóle na życie zabezpieczać chce, rzecz 
w wielu przypadkach i położeniach mocno się zalecająca, 
nie ma bynajmnićj potrzeby szukania innych, zorganizo­
wanych towarzystw, Westa mu ku temu najzupełnićj 
posłużyć może.

By nie przekroczyć granic nam postawionych, — 
odkładamy resztę „Przeglądu“ tego do następnego nu­
meru.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

1’ociągi przybywają:
Od 15 października 1876 r.

A Z Krzyża do Poznania:
Pooiag osobowy klasa 1-4 o 4 godzinie 37 minut rano.
Pociąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 7 „ przed poi.
Pociąg osobowy „ 1—3 o 3 „ 54 „ po południu.
Pociąg mięszany „ 2-4 o 9 „ 28 „ wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Leszna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 miDUt przed poi. 
Pociąg osobowy „ 1—4 o ¡0 „ 4ó

1 4 o 5 „ 28
„ „ 1—4 o 10 47

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięazany

(z Gniez, a) . klasa 1 4 o 8 godziuie 9 minut przed pul 
Pociąg osobowy „ 1-4 o 10 „ 15

po południu. 
b ieczorem.

-4 o 
4 o

34
47

po południu 
wieczorem.

Z Frankfurtu n, O.-Gubeny do Poznania:
'Weiśfg uiięśzany kl ,aa 2 4 o 9 godzinie 48 minut przed poi. 
Wciąg osobowy „ 1-4 o 3 „ 5 „ popołudniu
Pociąg posoieszny „ 1 3 o 5 „ 61 
Pociąg osobowy „ 1—4 o 9 „ 46

Z Kluczborka do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Ostrowa) klasa I—IV o godziui 
Pooicg osobowy „ I IV o „
Pociąg mięazany „ Ii-IV o „

wieo/orrm.

9 minut 33 przed poi.
2 „ 41 po południu.
7 „ 23 wieczorem

Pociągi osi jeżdżą ją:
Od 15 października 1876 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut
Pociąg osobowy „ 1—3 o
Pociąg mięszany „ 2 -4 o
Pociąg osobowy „ 1-4 o

Z Poznania do 
Pociąg osobowy klasa 1 4 o 4

„ „ 1 4 o 10
n „ 1 ~ 4 O 4

II
3

11
33

1

z rana, 
przed poi. 
po poł. 
wieczorem.

Wrocławia : 
godziuie 47 minut rano. 

„ 45 „ przed poi.

» „ 1 — 4 O 7 „ 5 „
(do Leszna).

Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia : 
Pociąg Osobowy klasa 1-4 o 6 godzinie 10 minut rano
Pociąg mięszany 
Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany 

(do Gniezna).

11
5
7

40
59
5

po poi. 
wieczorem.

prz d poi. 
po poi 
wieczorem.

Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny :
Poćiąg osobowy klasa 1—4 o 
Pociąg pospieszny „ 1—3 o
Pociąg oBobowy „ 1—4 o
Pociąg mięsrany „ 1—4 o

(do Zbąszynia).

i> godz.uie 
10 „
4 »
6

22
5

10

minut rano. 
„ i rzed poi. 

po poł. 
wieczorem.

Poznan, 20 stycznia.
— * Teatr polski. Dziś na benefis p. Parżniekićj 

tragedya Wężyka: Wanda; jutro w niedzielę: Chcę sobie 
pohulać i Wesele w Ojcowie oraz mazur w 8 par; we 
wtorek: Walka kobiet.

Dowiadujemy się, że na benefis pani Terenkoczowéj, 
który nastąpi dn. 3 lutego, graną będzie Lila Weneda Sło­
wackiego, o czem w właściwym czasie obszerniej napiszemy.

— * Na wydawnictwo książeczek polskich dla ludu 
na Szlasku otrzymaliśmy od pp. Ant. Krzyżanowskiego 
z Poznania m. 6. J. G. fen. 50; A. M. Grab 4 m; Wł. Ko- 
szutskiego z Poznania 3 marki; razem złożono dotąd marek 
88 fen. 20. Dalsze datki chętnie przyjmujemy.

— * W Towarzystwie tutejszem przemysłowem w 
poniedziałek tj 22 bm. o godzinie 8 wieczorem będzie odczyt:
O czterech porach roku.

— * W przyszłą środę tj. dnia 24 bm odbędzie się w 
teatrze polskim na rzecz Towarz. pomocy naukowej dla 
dziewcząt polskich bal. Po raz to pierwszy teatr otwiera 
w tym celu swe podwoje dla publiczności polskiej. Jak się do­
wiadujemy urządzenie ma być wspaniałe. Scena, zamieniona 
w szczelnie zamknięty salon, stanowić będzie wraz z audyto- 
ryum i orkiestrą jedną salę — ubraną kwiatami i oświetloną 
wspaniale.

— f Członek reprezentaeyi miejskiej tutejszej kupiec 
Alfons Peltesohn umarł w czwartek wieczorem na tyfus.

— * Wczorajszej nocy odbyła policya rewizyą w VI 
rewirze policyjnym i przyaresztowała wiele poszukiwanych już 
od dawna indywiduów.

— * W Trzemesznie aresztowano w tych dniach złoczyńcę, 
przy którym znaleziono wiele kosztowności. Ponieważ tako­
wy celem zatajenia swego właściwego nazwiska, przybrał zmy­
ślone nazwisko, przywieziono go na rozkaz tutejszego prokura­
tora do Poznania pod ścisłą strażą i zdjętą będzie zeii foto­
grafia, którą władze roześlą do różnych zakładów karnych, aby 
skonstatować tożsamość osoby złoczyńcy.

;— * Na Chwaliszewie urządzoną być ma, podobnie jak 
się to stało przed kilku latami na Śródce, osobna straż ognio­
wa pod kierownictwem pp. kupca Mondré’go i mosiężnika Ofier- 
skiego, ażeby w ten sposób ta część miasta miała rychlejszą 
pomoc przy zdarzających się tamże pożarach. Sprzęty straży 
ogniowej pomieszczone być mają w wozowni obok posiadłości 
Schlesingera.

— * W Knckll pod Pniewami spalił się w nocy z dnia 
16 na 17 bm. wiatrak wraz z 100 szeflami żyta znajdującemi 
się na nim,

— * W obwodzie poznańskiego sądu apalacyjhego
zaszły w miesiącu grudniu 1876 roku następujące zmiany pod 
względem wyższych urzędników sądowych: Przy, sądzie apela­
cyjnym w Poznaniu: Wiceprezesa Drenkmanna mianowano 
pierwszym prezesem sądu apelacyjnngo w Kwidzynie: referen- 
daryusz Peltesohn mianowany został asesorem a kandydaci 
prawa Radajewski, Władysław Motty, Starkowski i Holzmann 
referendaryuszami. Przy sądzie powiatowym w Międzycho­
dzie: Referendaryusz Schoenlank przysłany został jako sędzia 
pomocniczy w miejsce odwołanego z komisoryum tego referen- 
daryuszu dr. Grosmana. — Przy sądzie powiatowym w Gro­
dzisku: Sędzia powiatowy Émmel zamianowany został radzcą 
sądu powiatowego. — Przy sądzie powiatowym Jw Kępnie: 
Sędzia powiatowy Bändel mianowany został radzcą sądu po­
wiatowego a asesor rządowy Lisser z Wrocławia sędzią powia­
towym. Z obwodu sądu apelacyjnego w Głogowie do tutejsze­
go obwodu przyjęty referendaryusz Głębocki przekazany tu został 
jako sędzia pomocniczy. — Przy sądzie powiatowym w Pozna­
niu: Sędziego powiatowego Wernecke mianowano radzcą sądu 
powiatowego. — Przy sądzie powiatowym w Rawiczu: Ase­
sora sądowego Lerche posłano jako sędziego pomocniczego do 
deputacyi sądowej w Gostyniu w miejsce odwołanego z tego 
komisoryum referendaryusza Domańskiego. —• Przy sądzie po­
wiatowym w Śremie: Sędziów powiatowych Mielcarzewicza i 
Rzepnickiego mianowano radzcami sądu powiatowego. — Przy 
sądzie powiatowym w Wolsztynie: Sędzia powiatowy Tor- 
beck mianowany został radzcą sądu powiatowego.

— * Obraz Siemiradzkiego : „Pochodnie Nerona“ wy­
stawiony jest już od tygodnia w Berlinie i ściąga tłumy pu­
bliczności.

— * Wywóz owoców z południowego Tyrolu przed­
stawia daty, świadczące o nadzwyczajnej zamożności têj krainy 
winnic i sadów. I tak według ogłoszonego właśnie sprawozda­
nia wywieziono w.roku zeszłym kolejami żsłaznemi z samego 
Bozen: czereśnf 1420 centnarów cłowych wartości 14,200 zł., 
śliwek, moreli i L p. 4300 ctr. wartości 64,500 zł., winogron 
10,800 c. wartości 162,000 zł., jabłek i gruszek 42,972 c. war­
tości 644,580 zł., kasztanów 21,390 c. wartości 213,900 złr. — 
w ogólności wyw'ôz z Bozen wynosił 80,882 centnarów owoców 
reprezentujących sumę 1,099,180 zł. Pozostałe jeszcze z r. z. 
zapasy oceniono na 3000 centnarów wartości złr. 15,000.

— * 4V sprawie przymusu świadczenia i uwięzienia 
kg. dr. Kanteckiego z powodu odmówienia świadectwa o- 
głasza Germania dwa dokumenta, — które brzmią, jak na­
stępuje:

1.
Do

królewskiego sądu powiatowego 
wydziału dla spraw śledczych

w miejscu.
Królewskiemu sądowi pozwalam sobie przedłożyć następu­

jącą sprawę do łaskawego uwzględnienia.
Od 27 listopada 1876 r. znajduję się w tutejszem więzieniu 

sądu powiatowego za to, że nie złożyłem świadectwa, jakiego 
się odemnie sędzia śledczy domagał.

Jak ja tę rzecz rozumiem — to naddyrekeya poczty byd­
goskiej ćhce się odemnie dowiedzieć nazwiska tej osoby, która 
mnie zawiadomiła o rozporządzeniu tejże naddyrekcyi, dotyczą­
cym przejmowania listów J. Eminencyi naszego Najprzewielbn. 
Kardynała Prymasa.

Zeznałem pod przysięgą, że wiadomość o powyższem roz­
porządzeniu nie doszła mnie od żadnego urzędnika, i pozwa­
lam sobie zwrócić uwagę na to, że rozporządzenie to już przed 
pnblikacyą w 213 numerze K u r y e r a publikowane było w 
lipskim dzienniku Vorwärts, jak to wypowiedział w parla­
mencie Rzeszy niemieckiej poseł i redaktor tegoż dziennika p. 
Liebknecht.

Jestem przekonany, że pan naddyrektor poczty ani obje- 
ktywnie, ani subjektywnie udowodnić nie może, iż tu zachodzi 
jakiekolwiak przestępstwo, i że jedynie opierając się na 
fakcie publikacyi rozporządzenia przezeń wydanego, domyśla 
się, iż który z urzędników poczty dopuścił się złamania po- 
wierzonćj'łmi urzędowej tajemnicy, i że we mnie upatruje od­
powiednią osobistość, która go objaśnić może, czy jego domysł 
jest słuszny czy tćż nie.

Przeciw temu pozwalam sobie nadmienić, że jeśli sędzia 
śledczy żąda od kogo świadectwa, to musi mieć przynaj­
mniej jakiś punkt oparcia, że tu istnieje czyn kary 
godny. Takiego zaś punktu oparcia w niniejszej sprawie nie 
ma, tak co do rzeczy samej, jako tćż co do sprawcy. —
Z tego bowiem, że rozporządzenie poczty doszło do wiadomości 
publicznej, nie wypływa wcale, że złamano tajemnicę rządową, 
a eo ispo upada wniosek, że się dopuszczono przestępstwa dy­
scyplinarnego. Każdemu zaś, kogo pytają o fakta, jakich się 
w potooznćm życiu dowiedział, daje prawo pewną obronę; 
według prawa tylko wtenczas na pytki brać go można, jeśli de 
facto i widocznie przeciw prawnym zasadom wystąpiono; zda­
niem mojćm prawo bynajmnićj na to nie pozwala, aby kogoś 
zmuszano do wypowiadania tego, co się prywatnie dowie­
dział, jedynie dla tego, że za pomocą różnych kruczków, 
kręcąc w tę i ową stronę, możnaby w końcu sprawę onę jako 
przestępstwo przedstawić..

2 tego powodu pozwalam sobie stawić niniejszćm wniosek, 
aby mnie z więzienia uwolniono.

Poznań, dnia 1 stycznia 1877.
Ks, dr. A. K a n t e c k i.

Tr - . ILKról, sąd powiatowy 
wydział dl* spraw karnych.

Biuro nr. 6.
Znak aktów R. L. Nr. 770/76.

Poznań, 5 stycznia 1877.
Do

ks. dr. fil. Antoniego Kanteckiego 
w miejscu

At • , , . w więzieniu.
INa wniosek pański z dnia 1 b. m. otrzymujesz pan odpo­

wiedz, że tutejszy sąd powiatowy nie może się do wniosku jego 
przychylić. Jak panu wiadomo, zażądała cesarska naddyrekeya 
poczty bydgoskiej od tutejszego sądu powiatowego, aby zażądał 
od pana zeznania pod przysięgą, od kogo się redakeya Kurye- 
ra Poznańsk. dowiedziała o treści rozporządzenia tejże nad­
dyrekcyi zamieszczonej w 213 numerze Kuryera Pozn., po-. 
niesyaż pan naddyrektor sądzi, że wiadomość ta d,o redakcyije- 
dynie za pomocą złartiania tajemnicy urzędowej dojść saogła, 
i odnośnemu urzędnikowi pocztowemu śledztwo dyscyplinarne 
wytoczyć zamierza.

S1ir/ powiatowy jest zobowiązany zastosować się 
do tej rek wizy cy i cesarskiego nadAy rektora poczty w Bydgo
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ezczy, ponieważ według §8 72 sqq 80, 81 ustawy, dotyczącej 
stosunków urzędników Rzeszy niemieckiej z dnia 31 marca 
1873 nie kto inny jedno pan naddyrektor poczty bydgoskiej 
może zarządzać przygotowawcze środki mające służyć do wyto­
czenia dyscyplinarnego śledztwa przeciwko urzędnikom poczto­
wym departamentu bydgoskiego i ponieważ sądy na mocy §§ 7, 
8, 311 8qq. 337 ordynacyi kryminalnej, § 179 tyt. 10 część I 
powszechnej ordynacyi sądowej — są obowiązane przychodzić 
w pomoc władzom dyscyplinarnym, in specie dopomagać im 
do zyskania świadectwa pod przysięgą składanego — jeśli tyl­
ko żądanie to wystosuje uprawniona władza i jeśli żądanie to 
nie przeciwi się istniejącym przepisom prawnym, co w niniej­
szym przypadku nie zachodzi (cfr. wyrok najwyższego trybunału 
z 12 lutego 1862 Oppenhof Rechtsprechungen des Obertribu- 
nals tom II p. 249).

Sąd, do którego się władza jaka udaje z rekwizycyą, może 
jedynie badać ostatnie dwa wyżej wymienione postulata, nie 
może się zaś wdawać w to, czy zdaniem jego zachodzi powód 
do wytoczenia śledztwa dyscyplinarnego, resp. scrutlnium celem 
przyszłego śledztwa, czy też nie. Badanie tych okoliczno­
ści należy jedynie do odnośnej władzy dyscyplinar­
nej (cfr. wyrok najwyższego trybunału z 16 maja 1862 roku. 
Oppenhof lc. II 408; wyrok najwyższego trybunału z 5 lutego 
1862 Oppenhof lh. III 109: wyrok najwyższego trybunału 26 
marca 1863 Oppenhof lc. III 374).

O tern wszystkiem, co pan przytaczasz na dowód, że nie 
masz powodu do wytoczenia dyscyplinarnego śledztwa urzędni­
kowi poczty deparlameutu bydgoskiego, jako też o tern, co pan 
przytaczasz na dowód, że nie masz powodu żądać innego ze­
znania nad to, któreś pan już złożył — o tern nie nasza rzecz 
rozstrzygać. Posłaliśmy pańskie zeznanie naddyrektorowi po­
czty bydgoskiej, który w interesie zamierzonego śledztwa 
dyscyplinarnego uważał za potrzebne zażądać od nas, abyśmy 
nadto i w tym punkcie, o którym się pan wzbraniasz dać świa­
dectwa, to jest: kto nadesłał on artykuł, pana przesłuchali 
resp. przez prawne środki przymusowe zmusili pana do złoże­
nia żądanego świadectwa.

Stosownie do tego słuchano pana raz jeszcze w onej spra­
wie, a ponieważ zeznać nie chciałeś a prawnych powodów do 
odmówienia świadectwa w myśl § 313 ordynacyi kryminalnej 
przywieść na obronę swą nie mogłeś — nie pozostaje nam nic 
innego, jak stosując się do rekwizycyi cesarskiej naddyrekcyi 
poczty bydgoskiej, użyć na pana celem wymuszenia świade­
ctwa środków przepisanych § 312 ordynacyi kryminalnej — a 
mianowicie trzymać cię w więzieniu tak długo, dopóki żąda­
nego świadectwa nie złożysz.

podp. Gross.
Sprawę uwiężenia ks. Kanteckiego zalecamy go­

rąco naszej deputacyi sejmowej. Pragniemy aby ją jak najry­
chlej w drodze interpelacyi do właściwego ministra poruszyła.

— * W numerze 46 podaje Posener Ztg. za Brom- 
berger Ztg. fałszywe doniesienie, jakoby podczas wprowadze­
nia ks. Lizaka na probostwo w Skrzetusu (Schrotz) było przy­
szło do zaburzeń. Wiadomość ta jest zupełnie mylną, gdyż 
do dziś ks. Lizaka w Skrzetusu jeszcze nie ma, a nawet kto 
wie, czy przybędzie, bo już od 12 bm. dnia zapowiedzianej in- 
trodukcyi napróżno go tam oczekują.

— * Szulerka. Cobyś powiedział, czytelniku, — pisze 
Wiek wara z. — gdyby ktoś przegrał ideał w karty? Powie­
działbyś najprzód, że ci, którzy miewają ideały, nie grywają 
w karty, tylko ci, co mają pieniądze lub chcą je zdobyć łatwo. 
Jednak według dzisiejszych niektórych pojęć ideał to suma u- 
rzeczywistnionych pragnień, które niestety rzadko kiedy wybie­
gają po za granice x, monety kurs w kraju mającej. Hołdu­
jący takiemu ideałowi nierzadko starają się osiągnąć go w spo­
sób praktyczny i doraźny. Siadają do partyi i po upływie pe­
wnej liczby godzin lub kwandransów dublują lub tryplują swą 
ojcowiznę, albo też wstają od stolika zgrani. — Jak opowia­
dają, coś podobnego zdarzyło się przed kilkoma dniami Grono 
złożone, jak wieść niesie, z osób czterech, siadło do stolika. — 
Po skończonej partyi pan A. wstał lżejszy o 20,000 rsr., pan 
B. o 40,000, pan C. o 70,000, zaś pan D. wrgrać miał wszystko. 
Wieść ta jest bezwątpienia przesadzoną, atoli ma w sobie część 
prawdy. Jeżeli dodamy, że dwóch partnerów w tern szanownem 
gronie należało do naszego społeczeństwa i środki, jakiemi roz­
porządzają, nie pozwolą może na zaspokojenie tak wysokiego 
rezultatu, jeżeli wspomnimy sobie ogólne położenie kraju, nie 
będziemy w stanie powstrzymać się od złorzeczenia lekkomyśl­
nej i nieszlachetnej szulerce. Szulerka, jeden z owych siedmiu 
mieczów kazania „Ks. Marka“, który w nich zgubę naszą upa­
trywał, nie przestaje trapić niektórych. Szczęściem nie dorasta 
ona w tej chwili do rozmiarów zła społecznego; zdrowo my­
ślący ogół oddawna już potępił gry hazardowe, od czasu do 
czasu jednak słychać o tym lub owym, że przegrał nieraz i 
część znaczną swej ojcowizny. I teraz właśnie takie wieści 
nas doszły i uważaliśmy za właściwe wspomnieć o tern, by 
przyczynić się choć trochę do opamiętania bezmyślnych letkie- 
wiczów, marnujących czas i pieniądze, dwa tak ważne dla my­
ślącego człowieka czynniki; gdyby zaś głos nasz nie miał tej 
doniosłości, niechajże będzie prostym głosem dziennika, pragną­
cego ażeby podobne fakta nie zdarzały się i aby opinia ogółu 
okazywała się względem nich surową.

— * Aleksander Dumas w ostatnich dniach wyjechał z 
Paryża do Neapolu, a to w celu zamanifestowania tam spraw 
swoich do tamtejszego pałacu Chiatamone. Garibaldi niegdyś 
podarował był ten pałac Dumasowi ojcu za usługi oddane 
przez tegoż sprawie Włoch podczas kampanii neapolitańskiej. 
Lamarmora zakwestyonował był ten upominek, lecz król Wi­
ktor Emanuel uznał go w końcu i starszy Dumas przez jakiś 
czas mieszkał w pałacu, aż pewnego dnia z powodu niepochle­
bnego wyrażenia się o neapolitańskich guapi i laz z aro ni 
wezwany został przez deputacyą tychże, ażeby się wyniósł z 
Neapolu, jeźli nie chce zebrać bliższej znajomości z sztyletem. 
Dumas nie dał sobie dwa razy powtarzać tej groźby, lecz opu­
ścił Neapol i dotąd nie dbał wcale o swój tamtejszy pałac. 
Syn jego znalazł w papierach po ojcu list króla Wiktora Ema­
nuela, przyznający temuż posiadanie pałacu Chiatamone i po­
stanowił domagać się się znów swej własności.

— * Pożar teatru. Dnia 15 bm w wielkim teatrze w 
Christianii wybuchł pożar, który zniszczył ten gmach jako też 
większą część inwentarza.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 21 stycznia 
Agnieszki, w kalendarzu słowiańskim Jarosławy.

Wschód słońca o 8 godzinie minut 1, zachód o godzinie 
4 minut 23.

Dnia 21 stycznia 1504 ogłoszenie statutu Aleksandra. — 
1633 hołd kurłyrsta Brandenburskiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 22 stycznia Wincentego 
i Anastazego, w kalendarzn słowiańskim Witosława.

Wschód słońca o 8 godzinie, zachód o 4 godz. 25 minut.
Dnia 22 stycznia 1525 powstanie w Gdańsku. — 1660 

śmierć Jerzego Radziwiłła biskupa krakowskiego» — 1816 
pierwszy sejm rzeczypospolitej krakowskiej.

STERNA HOTEL2EUROPEJSKI. Charlotte Zelly z Berlina. 
Poznański z Bydgoszczy. Służewski z Gniezna. Botzel z 
Berlina. Palentzki z Warszawy. Dollen i Beruds z Ber­
lina. Plaht z Kissingen. Hannermann z żoną z Wscho­
dnich Prus. Jesionek z Akwizgranu. Hintzer z Szczecina.

HOTEL PARYZKI. Chrzanowski z Głuszyny. Rychłowski z 
Głuszyny. Rodener z Nowejwsi p. Poczdam. Ks. dr. 
Friedichs z Berlina. Harmes z Lutz (Meklenburgia.) 
Ahlers z Kieł. Kiesler z Hanoweru. Scheuer z Hamburga. 
Wolfsohn i Jaffe z Zaniemyśla. Kaphan z Środy. Kip- 
ping z Wrocławia. Bottman z Berlina. Heidenreich z żo­
ną z Drezna. Bogacki z Biskupic. Lichtwald z Bednar. 
Baerwaldt z Środy. Margulies z Krakowa. Nawocki z 
Gdańska. Ellerbeck z Wrocławia. Pani Ulbrich z Berlina,

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 20 stycznia. (Sprawozdanie tygodniowe.) 

W tym tygodniu mieliśmy nadzwyczaj łagodne powietrze i pra­
wie codziennie 6—9 stopni niżej zera. Zasiewom byłoby suche 
powietrze potrzebne, bo na nizinach stoją już takowe pod wodą. 
Z zagranicznych ton nadających targów anonsowano ciągle stałą 
tendencyą a mianowicie targi angielskie na pszenicę i mąkę 
podwyższyły cenę. — Na nasz targ zbożowy dowóz był pono­
wnie nader mały i producenci nic prawie nie meldowali. Do­
wozy kolejami z okolic Torunia i Bydgoszczy były znowu nie­
znaczne i ograniczały się na małych partyach. Tegotygodnio- 
wy targ ukończył |się w bardzo stałem usposobieniu, bo na 
wszystkie artykuły był nader ożywiony popyt. Kolejami do­
wieziono od 13 do 19 stycznia 420 węcpli pszenicy, 504 węcpli 
żyta, 28 węcpli jęczmienia, 66 węcpli owsa, 13 węcpli grochu, 
27 węcpli łubinu i 21 węcpli nasion olejnych.— Pszenica po­
szukiwaną była na eksport do Saksonii a targ ożywiony i pła­
cono lepsże gatunki 195—223 m. — Żyto poądane przez króL 
magazyny i dawano za nie przeważnie lepsze ceny 166—180 m; 
Jęczmień pożądany i wyżej 144—156 m. — Owies na miej­
scową konsumcyą pożądany 141—159m. — Groch nieco stałej, 
na paszę 135—141, do gotowania 150—150 marek.— Wyka na 
siew pytana 150—162 m. — Łubin do Pomeranii łatwy zbyt, 
niebieski i żółty 102—106 m. — Tatarka 128—138 m. — Na 
nasiona olejne popyt wielki, rzepik zimowy i rzep zimo­
wy 340—345 m. wszystko per 1000 kilo. — Koniczyna bar­
dzo stale, czerwona 66—72, biała 69—83 mar. — Tymoteusz 
stale 27—36 m. wszystko per 50 kilo. — Mąka łatwa do zby 
cia, pszenna Nr. 0 i 1 16—18 m., żytnia Nr. 0 i 1 13—14 
m. per 50 kilo

Na giełdzie. Żyto. W tym tygodniu panowało nader 
stałe usposobienie w handlu terminowym a dostawców był brak 
wielki. Cały obrót ograniczał się na interes wiosenny. Ceny 
poszły w górę o 2 marki. Płacono na styczeń-luty i luty-msi- 
rzec 163—165, na wiosnę i kwiecień-maj 162—165, maj-czerw. 
164—166 m. per 1000 kilo.

Okowita. Tendencyą w tym tygodniu była nader słabą 
i notowania nieco ustały. Z zagranicy było kilka tylko ofert 
na większe kupna w skutek czego obrót słaby. Dowozy były 
znaczne, bo gorzelnie w ciągłym są ruchu. Małe tylko partye 
kupiono do południowych Niemiec. Tutejsze składy mają około 
21/i milona litrów. Płacono na styczeń 54.20—54—53 50, luty 
54.60—54, kwiecień-maj 56.50—56, maj-czerwiec 57.40—56.90 m. 
per 10,000 litrów e/0.

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 20 stycznia.
Poznań, 20 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

styczeń 165.—, styczeń-luty 165.—, luty-marzec 165.-------na
marzec-kwiecień 165, na wiosnę 166.—, kwiecień-maj 166. maj- 
czerwiec 166. czerwiec-lipiec —.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano litrów; — 

na styczeń 53.40—. luty 53 80—, marzec 54.60—, kwiecień 
55.40—, kwiecień-maj 55.80— maj 56.30, czerwiec 57.10, lipiec 
—.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52.10 pł.
(W.) Poznań, 20 stycznia. Ceny mąki. Pszen­

na nr. 0 i 1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13— 14 mar. 
per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 19 stycznia.
Pszenica: 187-210 m.
Żyto: 151-165 m.
Jęczmień: wielki 148-155 mały 136-144 m.
Owies: 141-158 m.
Groch do gotowania 145-151, na paszę 140-143 m. — 

wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 52 50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 19 stycznia.
Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 52-57 

średnia 59-66, piękna 69-75, wys. piękna 78-81 m.
Koniczyna biała: stale.; poślednia 52-60, średnia 

63-70, piękna 73-79, wys. piękna 80-85 m.
Ż,yto: per 1000 kilo slab, na styczeń —styczeń-luty 153.— 

żąd., luty-marz. —,— kwiecień-maj 160.— m. płac. —.— ofiar, 
maj-czerwiec 163.— m. ofiar.

Pszenica per 1000 kilo 199----- marek ofiarowano,
na kwiecień-maj 208 ofiar.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 136.------ marek żąd., na kwie­

cień-maj 141.— m. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania------m., na paszę

------ marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 330 m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo słah.;----- w miejscu

75.50 żądano., — na styczeń ----- , styczeń-luty —.— luty-
marzec 74.— ż. kwiecień-maj 74.— m. żąd. — ofiar.,

Łubin więcej ofiarowywany; per 100 kilo, żółty 9.50-10.50- 
11.20 m, niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 52.30 m. ż. 
51.30 płacono., na styczeń i styczeń-luty 53.30— żąd., — 
luty-marzec —.—, marzec-kwiecień —, kwiecień-mai 55.30-—, 
maj czerwiec —.— m. pł.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Berlin, 18 stycznia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco słabiej. — Termina niżej. — Wypowie­

dziano ------ ctn. Cena wypowiedz. —. m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gat, pięk. biała poi. — .— z kolei pł., żółta 
(czerw.) — na-z kolei pł., na ton mieś. — .— pł., cena przecięć. 
—— płac., na styczeń —.— m. płac., styczeń-luty 1877 — 
płacono, luty-marzec------ płac., marzec-kwiecień —-—. pła­
cono, kwiecień-maj 225 5------- . płacono, maj-czerwiec 226.—.—
płacono.

Żyto loco przy wielk. dowozie ciężko sprz. Termina trz. s. 
Wyp. 3000 centn, Cena wypowiedz. 162.— mar. per 1000 kil. 
Loco 162 184 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 162-163 m. z szpichrza płac.
nowe rosyjskie 165-169 marek z kolei płacono,----- nowe
polskie — - — m. z kolei płacono, — krajowe 173-184. m. z 
kolei płacono., na ten miesiąc 162.-161.5-162 płac., cena prze- 
cięciow8------ . marek., na styczeń —. płac., styczeń-luty 162.-
161.5- 162 płacono, luty-marzec 161.5-162 pł. marzec-kwiecień — 
płacono, kwiecień-maj 164-164.5 płacono, maj-czerwiec 162.- 
162.5 pł. czerwiec-lipiec 162.-161-161.5 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco Błaho. — Termina niżej. — Wypowiedziano 
--------ctr. Cena wypow. —.--------mar. per 1000 kilogr. Loco
125- 167 m. wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom. cena
przecięciowa —.—, na styczeń —.— płacono, styczeń-luty 
--------płacono, luty-marzec----------płacono, marzec-kwiecień
— płac., kwiecień-maj 155.5-15 płac., maj-czerwiec 156. płac, 
i żąd. czerwiec-lipiec — — pł.

Kukuiudza loco trz. się. — Termina bez obrotu. Wy­
powiedziano ----- cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo.
Loco stara 134-139 nowa 127-130. mar. wedle gatunku; nowa 
mołdawska 127. —.— z kolei pł., stara rumuńska------ nowa
126- 128 z kolei pł., na ten miesiąc — pł. styczeń-luty — pł.,
kwiecień-maj 133— żad. maj-czerwiec----- pł.

MąKa rżana niezm, — Wypowiedziano — centr. Cena 
wyp —•— ui. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.-23.05—- płacono 
cena przecięciowa —.—. marek, na styczeń —.—.— płacono, 
styczeń-luty 23.-23.05— płac, luty-marzec 23.-23.05— pł., ma­
rzec-kwiecień 23.05—.— płac, kwiecień-maj 23.10------ . płac.,
maj-czerwiec 23.10— pł, czerwiec-lipiec —.— pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 154-188 marek wedle 
gatunku, na paszę 136-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano --
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------m. Rzepik
zimowy -----  marek Rzepik latowy----- m. Nasienie lniane
-----m., nasienie lnicze -------m.

Olej rzepiowy słabo. — — Wypowiedziano z beczką
— cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
76.5— marek, i bez beczki 75. m. na ten miesiąc 75.------ .
-----cena przecięciowa —.— marek styczeń —.— żądano,
styczeń-lut^ 75. —. — płac., luty-marzec 75.------ żądano,
marzec-kwiecień— pł., kwiecień-maj 75.7-75.8— plac., maj-czer­
wiec 75-—. płac, czerwiec-lipiec-----pł. lipiec-sierpień — pł.
sierpień-wrzesień —.— pł. wrzesień-październik 71.— pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny z p. słabo w k. wyżej. Rafinowany (Standard, 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr). 
Wypowiedziano 250 ctr. Cena wypow 37. m. per 100 kilogr. 
Loco 42. marek; na ten miesiąc 38—. płac., cena przeć.— 
—m. na styczeń-luty 34.5-37 płac., luty —pł., 
pł., luty-marzec 34.5-35.5 pł., marzec-kwiecień —.— pł., kwie­
cień-maj — pł. i ż., maj-czerwiec —.— pł. czerwiec-lipiec — 
płacono.

Okowita nieco słabiej. — Wypowiedziano 20,000 litrów. 
Cena wypowiedź 55.5 marek. — Per 100 litrów a 100 prc. = 
10,000 pr. z beczką. Loco —.— płac., na ten miesiąc 55.5—
płacono, cena przeciowa.----- .— płacono, styczeń’—.— pł.,
styezeń-luty —.-55.5— pł., luty-marzec 56.-55.9 pł., marzec- 
kwiecień —.— pł., kwiecień-maj 57.9-57.6— pł., maj-czerwiec 
58.-57.9— pła., czerwiec-lipiec 58.9-58.8—. pł., lipiec-sierpień 
59.9-59.7 płac., sierpień-wrzesień 60.4-60.3— płac, wrzesień- 
październik —.— pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. — 10,000 pre bez
beczki loco 55.5------ pł., na ten tydzień-------pł., na styczeń
—. płac.

Mąka pszenna nr. 00 31.-29.50—, nr. 9 29.50-27.50, nr. 
0 i 1 27.50-26 50

Mąka rżana nr. 0 25 50-23.50, nr. 0 i 1 23.00-22.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Groch per 1000 kilo do gotowania 154-187, na paszę 
138-153 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 126-130, stara 
134-139 m. wedle gat pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 75. marek bez

beczki-----płac.; — na styczeń 74.5—, styczeń-luty —.—,
luty-marzec —, kwiecień-maj 75.5-4- m. pł. maj-czerwiec —.— 
m. płacono.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 43. marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 55.2 —m. płac, 

na styczeń i styczeń-luty 55 3-5-4 mar. płac., luty-marzec
------ , kwiecień-maj 57.5-57.4, maj-czerwiec 57.6-57.8— czerw.-
lipiec 58.6-8-7 m. pł. lipiec-sierpień 59.6-8— m. pł.

Berlin, 19 stycznia. Mąka pszenna nr. 00 nr. 0 
29 50-72.50, nr. Oil 27.50-26.50 m.; rżana nr. 0 25.50-23.50 
nr. 0 i 1 23.—22 m.

Giełda paryzka, 18 stycznia po południu. 
(Sprawozdanie końcowe.)

Pszenica słabo, na styczeń 29.00—, luty 29.—,— ma­
rzec-kwiecień 29.50, marzec-czerwiec 30.65.

Mąka słabo; na styczeń 63.50----- , luty 63.75,— ma­
rzec-kwiecień 64.75, marzec-czerwiec 65.50

Olej rzepiowy stałe; na styczeń 96 25, marzec-kwie­
cień 97.25, maj-sierpień 98.50, wrzesień grudzień 95.50

Okowita słabo; — na styczeń 66.75, maj-sierpień 68 75 
Powietrze piękne.

Per 100 kilogramów

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 19 stycznia.) 

SZCZECIN, 19 stycznia 1877.
Pszenica spok.

na kwiecień-maj........... ¡225
na maj-czerwiec .... ,227 —

Zyt» spok. 
na styczeń-luty . . . 
na kwiecień-maj . . , 
na maj-czerwiec . . ,

Olej rzep, słabo
na............................
na styczeń........... ..
na kwiecień-maj . . .

156 — 
161 — 
160

74
75 50

Okowita słabo.
w miejscu ...........
na styczeń...........
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

Owies.
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

Olej skalny, 
w miejscu . , . . . 
na styczeń............

53 70
54 30
56 20
57 20

156 —

19 35 
19 —

BERLIN,
Pszenica stale 1'

na kwiecień-maj...........  226 —
na maj-czerwiec........... 227

19 stycznia 1877.
Owies, 

na styczeń

Zyto spok.
w miejscu..............
na styczeń-luty............ 161 50
na kwiecień-maj...........  164 50
na maj-czerwiec............ 162 50

Olej rzep, słabo
w miejscu..............
na kwiecień-maj............ 75 50
na maj-czerwiec .... 74 70

Okowita słabo
w miejscu.................... 55 20
na styczeń-luty........... j 55 40
na kwiecień-maj . . . 
na maj-czerwiec . . .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta........... ..
Amerykany.................
Pożyczka turecka . . . .
71/,-pro. Rumuny...........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolei żelazna państwowa

57 50j Lombardy 
57 70j usoog dosyć stałe.

83 25 
92 75
94 60
95 — 
99 75 
70 75 
99 60 
11 75 
14 10 
62 40

251 25
54 30

228 50 
394 — 
121 50

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30 żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczuą 
u dorosłych i dzieci bez medycynyci bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy ; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki- 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięm. 

Revalescière usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 89211. ürvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalescière i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64zl0. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
inienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, ulooway-a rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65715. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 76928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalescière za */2 funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty ó Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. SO fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 60 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu A. PfuhU aptece, u R. Lux’a, Krug 
i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.

Pół Miliona egzemplarzy sławnej książki: Dra
Airy Metoda naturalnego leczenia rozsprzedaliśmy w nie 
spełna dwóch latach; przemawia to niezawodnie najlepiej za 
dobrem opracowaniem takowej. Można przeto ilustrowaną tę 
książkę nawet najniebezpiecznéj chorym usilnie jako ostatni 
promień nadziei zalecać. Liczne z podobnym tytułem wyszłe 
naśladownictwa zmuszają nas do zrobienia szanownym czytelni­
kom uwagi, że niniejsze polecenie dotyczy tylko wydania ory­
ginalnego ilustrowanego z R>chter’s Verlags-Anstalt (księ­
garni nakładowej) w Lipsku i do niego się tylko odnosi. (329)

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

298. Mieczysław Gałęzowski z Poznania . . . 10
299. Stanisław hr. Czapski z Bukówca .... , 10

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

ciężki 
naj-naj 

wyższa 
Âf: i). 
19 
19

średni 
naj-

lekki towar

niższalwyższa

50 18 70121 
40 18 60 20 

17 30 16

naj­
wyższa

naj­
niższa

17 60 17 30

20 14 
20115 
30 14

naj
niższa 

$.
20 20 40
80 20-10 
70 16 , 30 
80 14 60
—! 14 80 
30 13 80

17 40 
16 
14 
14 
13

17 ,20 
15 30

30

40
Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 stycznia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. Ziętkiewicz z Obje- 
zierza. Mądrzejewski z Wrocławia. Styburski z Jarocina. 
Sulerzyski z Górki zagajny, Weymann z Dembowa. Dr. 
Kubę z Kostrzyna.. Panie Majewska z Gniezna i Niem-

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . . 
Siemię lniane

piękny

33
32
30
26
26

A
25

50
50

-*>■
30
29
26
24
2?

średni 
S). 
25

pośl. towar.

25 
23 
21
19
20

A
25

t
Dnia 22 stycznia rb. odbędzie się 

żałobne nabożeństwo za duszę śp.
|Nepomuceny zDrwęskich|

Tussewskiej
w kościele po kar melitski m o 
godzinie 8 na które zaprasza znajo­
mych i krewnych stroskany (458

mąż z dziećmi.

Giełda berlińska, 19 stycznia.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 195-235 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. z kolei pł., na 
styczeń i styczeń-luty —.—.—, marek płac., kwiecień-maj 
225-225.50 pł., mai-czerwiec 226.50— m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 160-184 m. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 160-162.— m. z kolei, nowe rosyjskie 160-168 
— marek z kolei płac., krajowe 173-183 m. z dworca płacono, 
na styczeń i styczeń-luty 163.—162.— płac, luty-marzec — 
—, marek płacon. na wiosnę 164.50— m. pł. kwiecień-maj 
-----maj-czerwiec 162 50-163 m pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 125-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------ , rosyjski 134-146, pomorski
160-163, wschodnio i zachodnio-pruski 140-155—, szląski
152-162, nadp. galicyjski--------- , czeski 153-163, węgierski
140-142---- - marek z dworca płacono; na styczeń i styczeńi
luty — pł. na wiosnę 155.— m. pł.

-i-
Za duszę ś. p. (455)

Dr. Gerpego
odbędzie sięInabożeitstwo żalobnel

W Palędziu kość, w poniedziałek dnia 22go b. m. o godz. 91/,.

Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Łebióski) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabyciaj: (3863)
1. Verhandlungen im Herrenhause des

preussischen Landtages über die Geschäfts

mb

a K • zupełnie bez trucizny będąca, pewno skutku- 
IwlOlA jąca ma’6 na nagniotki w pudełkach po 1 i 2 
ITIVjU — Moje Eau pour pieds, bez Salicyli, 
zapobiegające odparzeniu się nóg, wzmacniające skórę na 
nogach i zapobiegające nieprzyjemnemu zapachowi, flako­
nik po 2 Jip do nabycia n (151)

g| Jakóba Flanter, Poznań, Ghwaliszewo.
™ Elżbieta Kessler z Berlina, specyalistka dla chorób nog.

Administracja Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje

przedpłatę w ilości 5 marek
na mające wyjść z druku dzieło pod napisem:

Pamiętniki z wojny hiszpańskiej
Stanisława Broekera,

byłegó oficera legionów francuzko-polskich, 
tłumaczone z niemieckiego oryginału przez córkę jego

Panlinę Cybulską.
(Wstąpienie do służby wojskowćj. — Pochód nad Ren 
i do Hiszpanii. — /Wojna w 1808, 1809, 1810, 1811 r. 
— Niewola. — Podróż morska. — Oswobodzenie. — 
Opis Hiszpanii. — Powrót do Polski. — Lista imienna 

oficerów służących w legionach.)

W

I

i Wyprzedaż sądowa.
Narzędzia kowalskie i ślusarskie, dłóta, machiny do świdrowania i heblowania, 

kuźnie połowę, windy do wozów, korkociągi, oraz kompletna gisernia i parę set form 
'różnćj wielkości, wszystkie modele z rysunkami sprzedają się po bardzo tanich cenach w
fabryce machin dawniej Scliieilfa w Zgorze- 

licach (Cworlitz.)
Administracya masy konkursowej.

(327) Wieruszowski.

Handel porcelany i szkła
J. Ićusztclanaspräche der Behörden, Beamten etc. nach 

den stenographischen Berichten der Sitzung
Obrona języka narodowego^“bie pa-> Bazarze poleca niepekające cylindry, nietłukące się szklanki, tanie talerze 
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen filiżanki i kufle do piwa pOCZąWSZy Od 3.75 za tuzin. (125)

10. Katalogu 10.
dzieł polskich

Antykwami
E. Calliera w Poznaniu

wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

Koncesjonowany prywatny 
Instytut dla obłąkanych męż­
czyzn którzy nie są do wyleczenia, pod 
dyrekcyą Dra Zybell w Neustadt- 
Eberswalde pod Berlinem poleca się ni- 
niejszem publiczności. Instytut ma ro­
mantyczne I zdrowe położenie 
na szczegółowe życzenie chorzy tóż w familii 
niżej podpisanego mogą być przyjęci. (449)

E. Iaoeckell.
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